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deutsche Rundschau bardzo chwali tem pomysł | 
Baiiifyego, utrzymuje jednak, źe Austro-W ęgry 
nie zdobędą się na energię, jakiej wymaga 
prusko metoda, ale liozy na to, że cesarstwo 
m^mieokie zabierze oałą Przedlitawię, a wtedy 
,Słowianie bęaą przywołani do porządku" — 
będą przywołani doń po prnsku!

Czy cesarstwo n endeckie cokolwiek bę
dzie jeszoze zabierało w Europie, czy też mo
że samo się rozpadnie, to jeszoze widłami pi
sane. Rozumo’- "  ' można tak i owak, a nie bę 
dzie to miało żadnej wartości W olim y udowo
dnić, że p. Reiner jest bardzo lej ckomyślnym 
statystykiem i że w ogóle nie zna przedmiotu, 
o którym rozprawia.

Trzeba gruntownie znać kraj, aby z jogo 
statystyki wyprowadzać trafne wnioski. Same 
cyfry u 'czego nie dowodzą. W  oiągu ostatniego 
dwudziesto-lecia liczba Polaków wzrosła pra
wie o 2% , a Rusinów na włos więcej niż o 
procent. Stało się to wie w samej Galicyi, lecz 
wogólo w Przedlitawii — i to już daj* część 
wytłómaczema. Niemców na Szląsku ubyło, 
Czechów nie przybyło, a ponieważ w tym 
kraju wogóle ludnośó wzrosła, więc widocznie 
to. co w nim w r. 1880 zapisali na owój rachu
nek Niemcy lub Czesi, teraz samo się zap;sało 
jako polskie. W j nosi to około 30.000. Następnie 
nikt z Galicyi nie uduwał Niemców, więc jeśli 
ioh ubyło 13 tysięcy, to tylko znaczy, że 
w r. 1880 starsze pokolenie kolonistów zapi
sało się do narodowośoi niemieckiej, a w r. 1900 
młodsze już się przyznało do polskości. W re
szcie niewątpliwie wielu izraelitów, którzy da- 
wnioj wszyscy zapisywali się jako używający 
w domu języka niemieckiego, teraz ;grdnie 
z prawdą podali język polski jako swój domo
wy. Takie nasze nabytki nie są wojenną zdo
byczą, ani też nie dowodzą, że rozmnażamy 
się w Gahcyi prędzej od Rusinów. Owszem, 
gdyby odliozyć te przypadkowe nabytki, toby 
się okazało, że nasze rozmnażanie się jest mniej
sze od rusińskif go. I to odpowiada fakty- 
oznemu stanowi rzeczy, gdyż powszechnie wia
domo, że Ruiini ruszozą polskich chłoDÓw we 
wschodniej Galicy i, a nigdzie w całym kr. ju 
nie słychać, żeby się działo odwrotnie.

W edle dra Reinera nieprawdą jest, że eko
nomiczne położenie Galicyi jest fatalne i że 
ten kraj wyzyskują inne kraje prsedlitawskie, 
bo gdyby to byłe prawdą, to jakżeby polska 
ludnośó mogła się powiększać prędzej, niż 
wszelka inna w państw 'e! T&Ł woła p. Reiner. 
Are on stale miesza dwa pojęcia : Polacy i Ga
li cya. Liczba Polaków wzrosła w oałem pań 
stwie: w Wiedniu, na Szląsku, na Bukowinie, 
a on zapisuje to wszystko na rachunek Gali
cyi. Jeżeli kto jest naprawdę Beniaminkiem 
państwa, to właśnie N 'emoy — i na to dowód 
daje sam p. Reiner. Mianowicie, powiada on 
w lednem miejsou, że gęstość zaludnienia 
w krajach alpejskion (Austrya Dolna i Górna, 
Tyrol, Yorarlberg, Ssloburskie) doszła już w r. 
1880 do tego stopnia, że powinno było przy
być je j w oiągu dwudziestolecia jeden procent, 
a tymczasem przybyło półtora (z 577, w r. 1860 
na 59 03%  w r. 1900). Ten fakt podnosi p. 
Reiner jako dowód, że Niemcy mogą dosko
nale się rozmnażać w całem państwie, gdyby 
nie byli gnębieni przez Słowian, a ponieważ 
są gnębieni, na co rząd pozwala, przeto, ohoc 
w  krajach alpejskich przybyło ioh półtora pro
cent, jednak w całem państwie ubyło prawie 17„- 
A le sam p. Reiner powiada, ze z natnry rze
czy wynika, iż w krajach alpejskich powinien 
przybywać tylko jeden procent, a że przyby
wa półtora, w.ęc ta nadwyżka może być wy- 
tłómaczona metodą p. Reinera tylko w ten 
sposób, źe Niemców się forytuje z krzywdą 
Słowian.

Z  tego tylko edno wynika: że statysty
czne studya, robione wyłącznie dla szczuoia na 
pewne narodowości, nia warte są, jako naukowe 
prace, łupiny orzecha. Ale zarażeni hakaty- 
zmem wszechniemcy tuk hałasują, tak się noszą 
z rozprawą dra Re nera, że trzeba było o tem 
wspomnieć i trzeba było powiedzieć, że się ro
zumiemy na takich fabrykatach.

Kongres szpitalny.
N.ebawem oa ^ d zie  się w Brukseli mię

dzynarodowy kongres przedstawicieli władz 
sanitarnych dle rozpatrzenia projektu, który 
wyszedł z Anglii, a ma na oelu organizacyę 
służby felozorskiei przy chorych, leczących się 
w domu. W  krąiacn katolickich zajmują się 
opieką nad chorymi siostry miłosiei dzia. Ka
żda rodsma, mająoa chorego, może zaprosić 
szarytkę, która z poświęceniem i wielką ła
godność ą czuwa nai- chorym. Fraje protestan
ckie nie posiadają takiej pomocy, która p ły 
nie z czystej i wzniosłej miłości bliźniego. 
Ale szarjtki pomimo najlepszyoh chęci i nie
zaprzeczonych zasiąg, me są w stanie tak 
obsłużyć chorego, jak wymaga dzisiejsza nau
ka : nie znają się Cne na desynfekoj ach, nie
mogą zrobić lekkiej operaoyi, a przy ważnej 
ni 3 potrafią pomódz lekarzowi, słowem nie s ą 
felozerkami. Na to oczywiście rada bardzo 
prosta: poprosić siostry miłosierdzia, aby się 
nauczyły felozerstwa. Ale w naszych czasach 
wszystko się odrzuoL, oo stworzyły wieki, od
rzuca się właśnie dlatego, że to jest dzieło 
wieków i dlatego jeszcze, że takie dzieło za
zwyczaj opiera się na rei gijnem uczuciu. 
Tworzymy natomiast rzeczy nowe, zawsze 
biurokratyczne, umundurowan e i najozęśoiej — 
niezdarne.

Taką właśnit nową instytucyą zamierzo
no zastąpić siostry miłosierdzia. Pomysł po
wstał w Anglii i tam dobre dał rezultaty, ale 
właśnie dlatego, że był w gruncie rzeczy na- 
śladownictwsm zgromadzenia katolickich sza
rytek. Różne związki nonkonformistów, od- 
szczepieńcćw od angLkanizmu, rywalizując ze 
sobą w zdobywar iu wyznawców, tworzą mnó
stwo instytucyj dobroozynnych. Jedną z ta
kich instytucyj jest bezpłatna pomoc lekar
ska. W  każdej miejskiej dzielnicy znajduje się 
staoya felczereL i felczerów, utrzymywanych 
i opłacanych przez wyznaniową gminę. W e
zwany do clii/regu 1 o v.ji ~ . ozy folczerka, na
tychmiast przybywa, opatruje, pielęgnuje, czu
wa, a w wolny i ohwilaob wpaia w chorego 
i y jogo domowników zasady swego wyznania. 
Zapłaty za tę pracę brać nie wolno tym dele
gatom staoyi felozerskiej, ale majętna rodzina 
chorego może się odwdzięczyć darem dla ea- 
l^j instytuoyi bezpłatnej pomooy lekarskiej. 
Jest bardzo naturalne, że takie felczerki, nau- 
ozono obohodzió się z chorymi, a przytem peł
ne religijnsj gorliwości, oddają wielkie usługi. 
Zwolennioy Armii Zbawienia założyli takie 
staoye felozerek gdzie niegdzie w Holandyi i 
w Nnsmozeoh, a są one już na Rivierze — i 
wszędzie otaoza ]e szacunek.

Otóż ne wniosek francuskich, belgi jskich, 
gzwaj Jarskich itd rad zdrowia mt, iongres 
szpitalny w Brukseli oświadczyć się za zakła
daniem wsŁędcie takich staoyj felczerskioh, 
ale ponieważ trudno w tym celn w j wołać 
sekty religijne, któreby dla wyznaniowej pro 
pagandy utrzymywały swym kosztem owe 
gtacye, przeto gm iry powinny ponosić te ko
szta. To jest jednak ogromna różnica : gminne 
felozerki będą pracowały za pensyę, a nie z 
poświęcenia, w i«c gorliwość ich będzie wącpli 
wej wartości, a gminom przybędzie spory w y
datek. O wiele lepiej pozostać przy siostrach

Dziś: ^  św. Wilhelma ■*"
■Tatro' Ł Boże Ciało &

Cza? odnowić przedpłatę
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M iesięcznie 2  K .  5JO A.
Kwartalnie 6  „ 6 0  „
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Zn zm ianę adresu dopłaca się 4 0  h. 
A d m in istra cja  Przeglądu.

Austrya „słowiańska*4.
Wszechniemieoki dziennik Grazer Tagts- 

post o g ło r l  przed kilku dniami etatystyczne 
stnójum , z którego wrzekomo niezbicie wyni
ka, że nłemiecKośó w Austryi zanika. Autor 
tej rozprawy, dr. Reiner, podsumował dane, o- 
trzymane zt ipisu ludności w roku 1880-ym i 
na. tępnie w roku 1900 ym. W  ciągu lat dwu
dziestu, które ubiegły między tymi spisami, 
ludnośó wogóle wzrosła, ale Niemców i W ło
chów ubyło. Na każdych stu ludzi było Niem
ców przed dwudziestu dwoma laty 3675 a 
W łochów  3.07, teraz zaś jest pierwszych 35 80, 
a drugioh 2.84. Ubyło także trochę Czeohów, 
gdyż procent ich spadł z 23.77 na 23.27. Na
tomiast przestrasza dra Reinera „ niebywały" 
rozwój Polaków, ponieważ przybyło im praw e 
2°/0. Oni są Beni_miukam: Austrj ! — woła 
autor. — albowiem żaden inny naród w pań
stwie tak prędko się nie rozmnaża, jak oni, a 
fakt ten jest doskonałym protestem przeoiw 
skargom Polaków n.-i upośledzenie Galicy W  
rohu 1880-ym na k« żdo 10 000 ludności austry- 
ackiej było Polaków 1485-ciu, teraz zaś jest 
1667-miu. Statystyka dowodzi także, że gnębią 
oni Rusinów, bo gdyby nie gnębili, to oczy
wiście obie narodowośoi, zamieszkujące Gali ■ 
cyę. żyjące więc w jednakowyoL warunkach 
etonomic^nyoh, rozmnażałyby się jednakowo, 
tymczasem z 1280-cio Rusinów nL każde 10.000 
ludności w r. 1880 zrobiło się tylko po dwu
dziestu latach 1386-ciu. a zatem przybytek 
wynosi jeden prooent. J a t bezwzględnie tępią 
Polacy wszystkie wogóle obce narodowośoi w 
„kraju wydanym im na łup", wynika jesacze 
z tego, że w oiągu owych lat dwudziestu uby
ło w Galicyi 113 tysięoy Niemców. Gdyby 
autor podał tylko te cyfry, moglibyśmy po
wiedzieć, że może naprawdę, sposobem zupeł
nie bezwiednym, wcielamy w swój organizm 
obce narodowośoi, krzywdzimy je, sami o tem 
nie wiedząc, bo żebyśmy choieli : mogli kogoś 
gnębić, temu przecież nikt w Galioyk nie u- 
wierzy. A le autor podaje jeszcze inne oyffy, 
z których wynika, że nawet tam, gd -ie Niem 
cy  są zupełnymi panami, liczba ich się zmniej
sza : w Morawii i na Szląsku spadli, z 3687 na 
3609 procent, a na Bukowinie, w Dalmaoyi, 
Istryi i Krainie z 5'60 na 4.29%. Słoweńców 
było 628, a jest 4 ,67J/ 0) a w n c, wedle log.ki. 
dra Reinera, są oni przez Niemców gnębieni, 
tymozasem i Niemoów tam uoyło. W  tem do
wód, że z prooentowego stosunku między na
rodowościami, które zamieszkują jeden kraj, 
nie można sądzić o ich pohtycznem położeniu. 
Przyznam co autor, gdy mówi o Krainie i 
Styryi, gdzie panrną Niemcy, ale dla Gal;oyi 
tworzy inną regułę

Śimdyum dra Reinera wzięły na hakaty- 
styozny pytel wszystkie inne wszechniem ie- 
ckie pisemfei w Austryi i zaczęły szczuć na 
nas. Przypomniały artykuł byłego węgierskie
go prezesa ministrów Banffy’ego, który kilta 
miesięcy temu wystąpił z wezwaniem do dwóch 
panujących w A astro-Węgmeoh narodów, do 
Niemców i Madyarów, ahy podawszy sobie rę 
oe zastosowali do Słowian metodę pruską, 
gdyz inaozej za lat sto monai ohic habsburska 
stanie się państwem czysto słowiańskiem. Ost-
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
Wacława Gąsiorowskiego.

(Ciąg dalszy)
Głusza zaległa równiny dookoła Zamościa. 

Księżyc zsuwał s’ ę po nieb.esKiem sklepienia 
i zapadał w dal horyzontu. Na murach. forte
cy snujące się cienie świadczyły, że pułko
wnik Pulszky czuwał, nie dowierzając złowró- 
iebnej oiszy. w której tonęły obozow ’ ska 
wojsk Księetwa Warszawskiego.

PeUeti *r z Kamińskim dosiedli koni. Ci
che dźwięk, trąbki rozległy się około namiotu 
dowódzcy, a powtarzane przez rozstawionyoh 
na linii oblężniczei sygnalistów wędrowały w 
mrokach ncoy, zataczając kręgi okuło murów 
warowni

Trąbki m ówiły dfugu, aż naraz dźwięk 
ioh zamarł w chrapliwej f  „budce. Równocze
śnie prawie n a i domami Lwowskiego przed
mieścia, tulącego się do wałów i bastyonów 
Zamościa ukazały się czerwone jęayki, skłębi
ły  się, trysnęły snopami iskier i w szerokiej 
łunie pożaru rozpłynęły się na stropie nie
bieskim

Pelletier palił przedmieśoie. Krwawa łuna 
w ponurych swych odblaskach ukazała Austrya- 
kom p’’ęć czarnyon kolumn, posuwających się 
ku Zamościowi.

Artylerye po-wana na nogi, stanęła z za
palonymi lontami, gotując się do krwawego 
powitania. Rezerwy piechoty zapadały w fo 
sach, aażdą piędź wału znacząc stalowymi 
g”zebienam ‘ oagnatów

Kolumny szły. Pierwszą wiódł Hilary 
Krasiński, mając na czele grenadyerów dru
giego pułku i woltyżerów pod pOTkoWniktem

Kemińskim, niosących lasy drabin. Kolumna 
szła od strony Tarnogrodu, wprost na dwa, 
podwójnym rzędem armat obsadzone bastyony.

Strzyżewski, szef szwadronu trzeciego 
pułku ułanów, prowadził trzy kompanie na 
furtkę lubelską.

Suchodolski, major szóstego pułku pie
choty, z saperami i pół batalionem woltyże
rów parł wprost na bramę szozebrzeszyńrką.

Czwarta kolumna złożona z samyoh gre
nadyerów batalionu drugiego miała na swoim 
czele Stanisława Potockiego, pułkownika.

Nnkomeo piąta, pod szefem Brzechwą, 
próoz upieszonyoh ułanów szóstego pułku i 
ozwartej kompanii drugiego batalionu piecho
ty, m ała trzy armaty pod Górskim Leonem i 
Romanem Sołtykiom. Przy tej kolumnie sta
nęli Pelletier i Kamiński ze sztabem, mając 
poza sobą dwa bataliony i jeden szwadron 
rezerwy.

% tej strony szturm m.al być najgorętszy, 
Tu Pelletur liczył, że dość będzie żołnierzom 
dopaść murów, aby ową ukrytą furtkę wyrą
bać i do Zamościa się wedrzeć.

Górski z Sołtyhieifl rozpoczęli ostrzeliwa
nie lwowskiej bramy.

Jeszcze echo pierwszych strzałów ubo
giej bateryi nie przebrzmiało, gdy już z ba- 
Blyonów czterdzieści sześć armat zionęło na 
kolumny, gradem źels za zasypując płaszczyznę

Kule ausfryackie przelatywały po nad 
głowami koni, tonęły w blotaoh i trzęsawi- 
sktch, sięgały w dali rozrzuconych zagejników, 
darły pożogą trawione przedmieśoie, napełniały 
powietrze przeciągłym ryuiem.

A  kolumny szły. Pulszky sam rzucił się 
na wały, a rozpoznawszy położenie batjryi 
Pelletiera, ku niej skierować kazał oo tęższe 
haubice.

Brzechwa, przy witanj teraz zajadlej —  
stanął.

Pulszkego nowa m j śl tchnęła. Kolumna 
nieprzyjacielska, którą za najgroźniejszą uwa
żał, była już powstrzymywaną w pochodzie, 
gdy równocześnie z przeciwnej strony forte-- 
oy, od Lublina, zg >*łk się wzm agał! W ięc tam 
musiały być główne siły nieprzyjacielskie, a 
tu może atak fałszywy.

Pulizky zoryentował się w sytuacyi. Bę
bny audtry&ckie zadvgotały gwałtownie. La
wety forteozne odwróciły swe pabzoze, kano- 
nierzy rzucili się do ueiów, na głowę oddziału 
Strzyżewskiego spadł deszcz ognia i żelaza. 
Brzechwa ruszył teraz podwójnym krokiem.

Na przedzie skradała się piechota, posu
wając przed sobą wielkie kosze i pęk faszyny 
i i ażąo z poza nich nieprzyjaciela, za piechotą 
ułani wlekli drabiny. Kolumna posuwała się 
wolno, każdy krok okupująo krwią.

Zalowie pierwsze salwy austryackie zmie
rzać zdołały czworobok Strzyżewnkieęo, gdy 
j’ul Pulszky dojrzał wdzierających się na 
pierwsze okopy woltyżerów Krasińskiego. No
wy rozkaz.

Au8tryacy rzucili się ku zagrożonym 
okopom, gdy znów odgłos trwogi doszedł ii h 
od bramy szczebrzeszyńskiej, którą rąbać za
częli saperzy Suchodolskiego.

Bój zawrzał na o h I ł  j  linii. Kolumny rzu- 
oały się na mury, szamotały zaciekle, odpły
wały zm’ eszane, potargane i wołane przez 
bębny a trąbki do nowego gotowały cię atak ii.

Grenadyerzy Stanisława Potockiego srli 
murem na bastyon pod bramą lubelską, bro
niony przez majora von Windischgraetz. Major 
miał dwie baterye i dwa bataliony strzelców, 
Po trzykroć zdołał zachwiać kolumną, ieoz Po
tocki n ie istępował, bo kapitanowie Grotowski, 
Jungę Słupecki z karabinami w ręku szli 
naprzód, rwąc za sobą żołnierzy. Strzelcy 
austryaccy dziesiątkowali grenadyerów.

A  gdy ci już pierwsze zdołali przebyć

nrłosierdzia, która chętnie się nauczą fel 
czerstwa.

D e l e g a c y e .
(Telegram ,Przeglądu“).

Budapeszt 27 maja. Del. K a f t a n  w dal
szym ciągu swej mowy wskazuje na artykuł 
ósmy nowej niemieckiej taryfy celnej, posta
nawiający, że Austro-W ęgrom nie ma być wolno 
z żadnem innem mocarstwem, np. z Rcsyą 
zewrzeć traktatu handlowego, jeśli to mocar
stwo me zawarło także traktatu handlowego z 
Niemcami To równa się prawie wojme celnej, 
której niepodobna pogo- zić z sojuszem polity
cznym. G dvby do tego przyszło, trójprzymie- 
rze musiałoby przestać istnieć. Z  tego powodu 
odnowienie trój przymierza nie powinno nastą
pić przed zawarciem traktatów handlowych, bo 
inaczejAustro-W ęgry mogły by się stać zupeł
nie bezbronnem1' podczas zawierania traktatów 
handlowych, G dyby mimoto trój przymierze 
odnowjono, ludność miałaby prawo żądać ogło
szenia traktatów tego sojuszu, oo możliwe jest 
zwłaszcza w obeo zapewnienia ministra spraw 
zagranicznych, ie  nie ma on żadnych celów 
agresywnych. Następnie omawiał p. Kaftan 
obszernie Uosunki na Bałkanie i wyraził ż y 
czenie, by stosunki z Rooyą stały się jeszoze 
serdeczniejsze. Jest za ekonomioznem połącze
niem się mocarstw europejskiohprzeoiw Ameryce.

Z  kolei przemówił del. Y  ojoiech hr. 
D z i e d u s z y c k i .  Przez dług. ozae było zw y
czajem, że się uważało Polaków jako niepo
prawnych spiskowoów i rewolncyonistów i je  
należy ich tylko w jeden sposób traktować, a 
mianowicie starać się ioh uciskać, odebrać im 
własną tradyeyę i własną kulturę, dzieciom 
ich w szkole wyrywać język ojczysty, że na
leży zapobiegać temu, aby Polacy przypad
kiem się n e wzbogacali lub nie utrzymywali 
sie w posiadaniu własnych majątków, że na
leży wydawać speoy&lne ustawy, celem wy
właszczenia Polaków.

Nawet rei gia Polaków tyra mądrym u- 
mysłom wydawała się niebezpieczną i szkodli
wą dla państwa. I do dziś dnia nie wszędzie 
jeszoze ten eposób myślenia i te pojęcia zni
k ły — jednakże wielkiej mądrości i szlache
tności naszego monarchy Polacy mają do za
wdzięczenia, że przynajmniej w Austryi sto
sowana jest wobec nich polityka zupełnie in
na. Idąc za przykładem wspaniałomyślnego 
monarchy i mne czynniki państwowe zrozu
miały, ze jeśli naród ma się stać pożytecznym 
dla państwa, nie należy go ograbiać z jego 
najświętszyoh uczuć. Owoce tej wielkiej j op
tyki już dojrzały i poddani Franciszka Józefa 
obywatele polsk ej narodowośoi monarchii au- 
stryaokiej wytężają wszystkie swe siły kultur- 
ne, aby państwu być pożytecznymi. Niechiij 
św;at w idzi, że było zawsze błędem chcieć 
wielki naród przez to przywiązać do tronu lub 
państwa, że się go przęśl* dowało, obrażało, z 
własnej ziemi wyzuwało (oklaski u Poleków) — 
niechaj świat widzi, że Polacy przyjmują 
zawsze okazane m zaufanie z najżywszą 
wdzięoznośeią i zrozumieniem. (Huczne oklaski 
u Polaków).

Uważamy zł nasz obowiązek służyć temu 
peństwu wedle sił naszych, a nie czynimy te
go z żadnych innyoh wzglęaćw, jak właśnie z 
tych, które wyłuszczyłem. Polityka, którą P o
lacy w tem państwie prowadzą, w państwie, 
którego sam skiad jest gwaraneyą, że nie nosi 
się z planami awanturniczymi, że jeat przede- 
wszystkiem państwem zachowawozem i że o 
zmianie stosunku sił w Europie nie myśli — 
polityka nasza w tem państwie jest odpowie
dzią na wszystkie obzozeratwa przeciw nam

ozopy, miażdżył ioh zwalanymi z murów bel
kami i kamieniem Kapitan Hiż legł rozszar
pany kartaczem. Porucznicy Klimkiewicz, B u
rakowski i Gzowski padli, ciężkie odebrawszy 
kontuzye, sierżant Jędrzejowski, zwaiony z dra
biny kłodą drzewa, pławił się we krwi.

W alka wrzała coraz zaoiętsza. Armaty 
nie mogąo dosięgnąć oblegających, którzy już 
pod ich paszczami wdzierali s:ę na mury, mil
kła Żołnierz poprawiał bagnet na karabinie, 
kanonier porzucał lont i ręg a ł po paiasz. 
Surzały traoiły miarowońó komendy. Głuchy 
chrzęst mooująoych się z sobą ciał ludzkich 
szedł już od murów.

Kolumna Brzechwy usłyszawszy strzały 
tyralyerskie, idące od strony Szczebrzeszyna, 
ruszyła teraz podwójnym krokiem.

Brzechwa szedł na przedzie, obok niego 
Błędowski, a tuż za nim markietanka ze sta
rym Żubrem i dwoma przydanymi jej żołnie
rzami.

Baoa szła zamaszyście, oo chwila zwraca
jąc się ku mężowi, dźwigającemu drabinę.

—  Idź dtary! — miuczeła —  mnie się pil
nuj i patrz Cari amoa! Jaa my teraz cym śmie
tankowym mundurom za skórę n e trafimy, 
tfy, bodajbym w złą godzinę nie wymówiła, 
to przepadlibyśmy z krecesem

—  Równaj się. Trzymaj krok! — upominał 
dowodząoy szef szwadronu

— Trzymaj k rok ! do m ilion dyab łów ! — 
strofował idący na prawem skrzydle szeiegu 
kapican Krasnodębsai.

—  Ułanom sacrehlei: nie sporo na p iechtę!— 
zauważyła Żubrowa. — Nie leźć tam, Broń 
w garść! Patrz przed się! Zważać pierwszy 
okop. Na przód za mną! Plują nicponie! K i
wnij że się, stary, bo oi ten łeh wystrzelisty 
zm.otą.

Stojący na murach strzelcy salwami kara 
binowemi jęli razie kolumnę. Brzechwa rzucił

miotane, jakobyśmy byli narodem, hołdują
cym jedynie polityce nierozumnej, polityce fan
tastycznych knowań i wywracania wszystkie
go na świecie b.aszem hasiiem jest to wszyst
ko czynić, co podług naszego przekonania mo- 
^e być dla dobra i mocarstwowego stanowiska 
tej monarohu korzystnem Jeżeli Polacy gdzie
indziej są tylko spokojnymi poddanymi, pei- 
niąoymi swe obowiązki poddańcze a niczem 
więcej, to n e można się temu dziwić. Jak dłu
go w państwie uważani są za wrogów, nie 
można też od nich niczego więoej źądaó. (Okla
ski u Polaków;.

Następnie przeohodz mówca do sytuacyi 
polityczne;'i trój przymierza. Sądzi, że z dniem, 
w którym obo l trój przymierza powstało dwu- 
przymierze, obawa wielkiej wojny kontynen
talnej prawie zupełnie zn’ kła. Przypomina, jak 
przykre urażenie sprawiło wś^ód Indów au- 
stryackich oakryme, że Niemcy, zanim dwu- 
przymiarze francuskorosyjskie przyszło do 
skutku, podczas trwania trójprzymierza za
warli kontrasekuracyę z innem mocarstwem, 
nie należą cera do trójprzymierza Ta kentrase- 
kuracya skierowana „yła tylko przeciw A u
stryi. System pokoiowy, istniejący dziś w Eu
ropie, jest barozo skomplikowany. Jest pokój, 
ale nikt nie ma do nitgc zaufania W idzimy, 
źe uawet w potężnem państwie są żywioły 
które T/noszą do sąsiedniej, zaprzyjaźnionej 
monarchii agibaoyę agresywną. Pod religijnem 
hasłem „Los won Rom “ wnosi się do monar
chii ii nh, który podstawom monarchii zagra
ża. Mimo ogromnych oiężarów, jakie na lu
dność nakłada uzbrojenie woienne, oSw’ adcza 
mówca, że dla dobra państwa głosować bę
dziemy za tem, aby armia była w pełnej sile 
utrzymana.

Z  kolei omawia p Dzieduszycki stosunki 
obecne na półwyspie bałtańskim i sądzi, że 
jeżeli mocarstwa rzeczywiście będą tego chciały, 
to uda im się także utrzymać pokój na Bałka
nie, i wszystkie kongresy pokoiowe nic nie 
zdziałają, ale takie ’ iga pokojowa obradować 
będzie nadaremnie,, dopóki nie podr .esie się 
poziom międzynarodowej moralności Europy. 
Zdawało się, że jest owocem cywilizacyi, iż u- 
sunięto raz na zawsze wszelkie pogwałcenie 
wolnośoi, że nie nastąp już w przyszłości 
ograniczanie praw obywatelskich z powodu 
wyznawaniL jakiejś relign lub należenia do tej 
lub owej narodowości. Ale to- co się obecnie 
dzieje, ziodziło wątpliwości, ozy te zdobycze 
rzeczywiście są trwałe. Różn.oe. między prze
śladowaniem religii dziś a w przeszłości jest 
ta, że teraz animozya w pewnych państwach 
zwraca się w pierwszym rzędzie przeciw Ko- 
ścioło wi katolickiemu. Ale jeśli teraz ograni
cza się zasadę wolności sumienia wobec kato
lików, to gdzieindziej może to samo zwrócić 
się takżo przeciw protestantom i żydom.

Jeżeli liga pokojowa rzeczywiście i na 
seryo dąży do pot.oiu, to powinna wpływać 
na op; u';ę publiczną w tym duchu, aby r  ka- 
żdem państwie wszystkim poddanym zastrze
żoną była wolność wyznań, t. j. najzupełniej
sza wolność wyznawania religii i prawo wy
chowywania własnych dzieoi w szkołach pań
stwowych i prywatnych w religii rodziców 
(Oklask' n Polaków.)

Liga pokojowa powi nna do wszystkich in
nych państw wnieść tę zasadę, której hołduje 
Austrya pod berłem obecnego monarchy. Je
żeli się dąży do pokoju na rzeczywiście silnej 
podstawie, to trzeba ogłosić jako międzynaro
dową zasadę, że nikomu nie wolno czynić za
rzutu z przywiązania do swego własnego na
rodu, że w każdem państwie muszą być przy
znane każdemu narodowi prawa, ictóre mniej 
więcej w naszej konstytucyi określa art. X I X  
nstaw zasadmezyoh.

się w fosę. Bębny warknęły zajadlej. Fala żoł
nierzy już dosięgała pierwszych okopów.

— Żubrow a! — huozuł teraz szef Brzechwa 
— gdzie furtka? Prowadź do furtk i! Błędow
ski bierz pluton, idź z ni ą !

Markietance w oczach pociemniało, spoj
rzała ku szczytem piętrzących się bastyonów
i drgnęła. Myśl straszna wstrząsnęła jej m ó
zgiem. Do furtki nie trafi, cały oddział wyda 
na strzały zabójcze Anstryaków.

Rozkaz Brzechwy juź spełmono. Błędow
ski wyrwał z szeregu pluton, stanął za mar- 
Kietanką i woła] chrapliwie:

— Prowadź waópam ! Rusz się do czarta!
— W edług rozkazu! - huozał stary Żubr.
— Prowadź — n en ił się już z gniewu 

Brzechwa, widząc jak oddział w ogniu nieprzy
jacielskim topnieje, ginie

Baba pośmiała, w oczach je j jakieś roz
paczliwe skry błysnęły, wyrwała karabin sto
jącemu obek niej żołnierzowi i ryknęła:

—  Za mną trznadle, smyki, żółtodzióby, 
sacr"bleu Carrarnba! Stary ciągnij drabinę! Trzy
mać się mnie do stu tysięcy par dyubłów! 
Święty Antoni ma we mnie która trafić, to 
byle odrazu, Macieju wlecz drsbinę i plaj 
w garście

Pluton ruszył bezładnym kłusem ku mu- 
rom. Trzech ułanów padło, zanim Żubrowa zdo
łała stanąć pod murem bastyonu.

— Dawajcie drabiny! — wołała markietanka.
— Zwuryowaliście 1 Precz z dra binarni! Do 

furtki prowadź — upominał Błędowski.
— Właśnie do fi rtki sacrebleu! Słuchać je 

den z drugim, bo łby poukręcam ! Stary, dra
bina !!

fOiąjf dalszy nastąpi.)
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Nigdy nie powinno się zmuszać nikogo 
do wychowywania swych dzieci' w obcym ję
zyku i duchu. Nin nalepy nikomu zabraniać 
brania udziału w łyoiu publioznem i urzędach, 
używania własnego języka : dzistarJa dla wła
snej kultury. Pokój, o którym tyle słyszeliśmy, 
je3t rzeczywiście tylko pozorny; prowadzi się 
najzaoiętszą walkę na polu ekonomicznem.

Mówca wskazuje nc politykę ekonomi J’zn% 
Niemiec i powiada, ie  jest rzeczą pierwszorzę
dnej doniosłości niecylko zawierać traktaty 
handlowe, ale starać się je dotrzymywać, że
byśm y się znowu nie doczekali podobnego fak
tu, jak ten, że traktaty weterynaryjne ze stro
ny Niemiec wykonywano wobec zaprzyj iżnio- 
nej Austryi w sposób, który całą jedną pro- 
wiń oyę, mianowicie Galicyę wyklucza z eks
portu, abyśmy nie dożyli uniemożliwiania i 
utrudn ania ruchu pocztowego z powodu wro
giego usposobienia dla języka polskiego i ażt 
by wolne przesiedlanie się naszych obywateli 
nie było zagrożone. Ufamy tym, którzy będą 

-m ieli obowiązek zawierać te wszystkie trakta
ty, że w tej sprawie osiągną ważne korzyści. 
Ufam kierowników i ministerstwa spraw za
granicznych, że będzie umiał utrzymać pc wagę 
państwa, oraz spodziewam się, że rządy obu 
połów monarchii, świadome wspólny mi intere
sów, porozumieją się w  tej sprawie. Jest to h;- 
storyoznem powołaniem Austryi pokazać, jak 
narody w jednem państw e pokojowo pracować 
i bez wzajemnego ucisku żyć mogą Musimy 
zamknąć usta wszystkim, którzyby chciel tak
że w Austryi widzieć walkę, uniemożliwiającą 
wszelką pracę, — i wszystkich sił użyć dla do
bra panstwp,, dla rozwoju w kierunku ekono
micznym i kulturalnym. Będziemy głosowali 
za budżetem ministerstwa spraw zagranicznych 
w ufności, że kierowrik ministerstwa spraw 
zagranicznych zyska państwu szacunek u 
wszystk ch. (Oklaski z ław polskich).

P. H e r o l d  podnosi zasługi Rosyi w tern, 
że pierwsza dała impuls do konferencyi poko
jowej w Hadze, zaznacza, że na tej konferen
cyi jedynie niemiech.’ reprezentant oświadczył, 
iż uzbrojenie nie jest wcale tak złe i z emfa
zą pewną mówił, iż naród niemiecki chętnie 
ponosi ciężary na wojsko. Niemcy zdobyły 
hegemonię w Europie środkowej, co możPwem 
było pod osłoną trój przymierza, w kuórem 
N iem cy by ły  kryte przez Austryę i mogły 
prowadzić politykę światową. Austrya jest 
państwem na wskroś pokojowem. prowadzenie 
wojen zostawiamy innym państwem, my zado
walamy si<j zdobywaniem sympatyi i przyjaźni. 
Austrya kroczy na czele ruchu pokojowego, 
który nie jest już obecnie utopią. Monarcha 
austryaoki jest jedynym monarchą prawdziwie 
pokojowego usposobienia, który w ciągu rzą
dów swych bezustannie dawał dowody, że 
rzeczywiście chodzi mu o utrzymanie pokoju i
0 to, by  ten pokój uczynić wspólną własno- 
soią całego świata cywilizowanego.

Mówca zaznacza dalej, że trój przymierze 
nie przyniosło Austryi żadnych korzyści, a 
umożliwiło rozrost Niemiec, które przez swe 
dążnośui pangerm»nistyozne stały ię dla A u
stryi niebezpieczne. Czesi jeszcze przed laty 
zwraoali uwagę na to niebezpieczeństwo i na 
ujemne strony trójprzymierza, Austryacoy mę- 
żc w*e stanu powinni zwróoić baczną uwagę 
na niebezpieczeństwo, grożące od strony pan- 
genn-im zuu. Austrya powinna rychło przy
stąpić do rozwiązania kwesty i czeskiej, bo 
zachodzi obawa, że sprawa ta — nie z winy 
Czechów — stanie się europejską.

Dalej powiada mówca. *e choćby trój- 
przymierze jeszcze raz formalnie odnowiono, 
to jednak dn jego świetność' uż trJnęły. Jest 
przekonany, że niedługo kierujący mężowie 
stanu przyjdą do tego samego zapatrywania. 
Nie trśjprzymierze powinno być podstawą na
szej po tyki, ale przyjazny stosunek do 
wszystkich mooarstw, a szczególnie do Rosyi
1 F ra n cy i; na tej podstawie należy wystąpić 
przeć w grożącemu ze strony Niemiec niebez
pieczeństwu 1 w tem można jedynie znaleśó 
ochronę przed rnohem pangermańskim.

Del. P a r i s h  nochwala politykę ministra 
spraw zagranicznych, którego wywody szcze
gólnie co do Rosyi zadowoliły mówcę. Głoso
wać będzie za budżetem Omawia sprawy kon- 
ferencyi brukselskiej i oświadcza, że zolowa- 
nie Austryi, która nie doznała poparcia ze 
strony Niemiec, zachwiał > ufność ludności w 
wartość przymierza z Niemcami.

Del. G r o s s  wyraża zadowolenie z poko
jow ego rozwo u stosunków europejskich. Pole
mizuje obszernie z Heroldem i powiada, że de
legat Herold skorzystał w swych wywodach 
co do utrzymania europejskiego pokoju z kon- 
ferenoyi pokojowe! w Hadze i zrobił wycieczkę 
w ceiu uwielbienia cara, jako właściwego 
księcia pokoju. M ówcy wydaie się, że te słowa 
p. Herolda dadzą się usprawiedliwić pewną 
„tęsknotą" do sujuszu z Rooyą. To uwielbienie 
księcia pokoju nie trafia mówcy do przekona
nia, bo ten sam człowiek, który zaprosił na 
konfereneyę pokojową w Hadze, w swojem 
własnem państwie nie dozwala by zatliła w 
niem choć iskierka wolności, zabij i resztki 
wolności w Finlandyi, a zgłodniałym chłopom 
rozdaje nahaj ki i bagnety zamiast chicha.

W  dalszym ciągu powiada mówca, że 
Niemcy nie mają ani siły, ani ochoty do g«r- 
manizowania, a tylko ohoą bronić swvoh inte
resów ; nowa taryfa celna niemiecka nie jest 
tak bezwzględną, jaką ją  przedstawili Czesi, 
a zwraca się ona nie przeciw Austryi, lecz 
przeć, w polityce amerykańskie,.

Co s i ę  tyczy W ęgier, nie zgadza się mó
wca z wywodam ministra spraw zagrani
cznych, jakoby ugoda konieczną była do osi ą- 
gnięoia korzystnych międzynarodowych trakta
tów handlowyoh. Mówca nie pragnie rozdziału,
a]9 też i nie jest za ugodą za wszelką oenę 
Rozdział byłby dla obu połów państwa nieko
rzystny i wywołałby wielkie przesilen i, ale 
W ęgry gorzejby na tem wyszły. Dla Austryi 
lepiej zrzec się wspólnośoi, aniżeli zawierać 
ugodę niekorzystną i prócz tego narażać się 
co 10 lat na przes.lenia. Jeżeli jeden z cze
skich mówoów powiedział, że ugoda przyjdaie 
do skutku tylko wtedy, gdy życzenia czeskie 
będą uwzględnione, to jeśli młodoozesi na se- 
ryo to myśrą, na nich spadnie też odpowie
dzialność za skutki: W tedy niebezpieczeństwo 
pangermanizmu, o którem mówi. del. Herold, 
będzie o wiele większe, niż obeouie.

Del D o b e r n i g g  krytykuje ostro skład 
_alegacyv Oświadcza, że zgadza się z w yw o
dami min istra spraw zagranicznych o trój przy
mierzu i polityoe bałkańskiej. W  końcu oświad
cza, że Nia_ncy w Austryi muszą prowadzić 

w n e  egoistyczną politykę, jak inni, ’ak Cze
si i Polacy

JęT. M a d e y s k .  podnoś z zadowole

niem wywody hr, Gołuchowskiego. Omawia 
obszernie obecny system utworzenia grup pań
stwowych w Europie, roztrząsa kweatyę naro
dowościową i zestawia rozwój idei narodowo
ściowej w rozmaitych państwach. Ostrożne w y 
mijanie ostatecznego rozwiązania kwestyi na
rodowościowej w Austryi zbyt długo trwa ze 
szkodą narodów i całego państwa. Da =ię to 
tylko usprawiedliwić wielkiemi trudnościami 
skomplikowanych spraw narodowościowyon. 
Nasz rrąd nie powinien opierać swej polityki 
na nieufności do idei narodowościowej, lecz na 
idei prawa, by wszystkim obywatelom państwa 
dać równą swobodę rozwoju. Jako Polak — 
powiada mówca — uważam za swoj obowią
zek szczególny wspomnieć wobec państw za
przyjaźnionych o ogóinem w Galicyi wzbu
rzeniu z powodu traktowania ausiryackich oby
wateli polskiej narodowości za granicą, co jest 
zjawiskiem bardzo smutnem. Skutki tego sil
nego prądu wśród ludności muszą oddz iływaó 
i na polityczne przekonania. "W kcńou oświad
cza mówca, że żywi zupełne zaufacie do obe
cnego kierc wL’ ka mi nisterstwa spraw zagra
nicznych i wyrażu żyuzenie, by dalszy rozwój 
między narodowych stosunków odbywał się w 
duohu powszechnych :dei humanitarnych i po
kojowych.

Del. B a r w i ń s k i  oświadcza, ze zgadza 
się z wywodami ministra Gołuchowskiego. 
Eażdy przyiaciel pokoju musi się do nich 
przyłączyć. Mówca sądzi, że sympatyanr poli- 
Łycznemi me można się kierować przy zawar
ciu sojuszu- G dyby o to chodziło, toby przy
jazne olosunki z Rosyą nib by ły  wcale możli
we do przyjęcia, ponieważ Rosya wszelkim, 
środkami uciska i wstrzymuje kulturalny roz
wój narodu ruskiego. Mimo to uważa mowoa 
petersburską umowę za wielki sukces polityki 
austryackiej. W reszcie omawia stosunki han
dlowe i oświadcza, że należy wystąpić prze
ciw  egoistycznej polityce niemieckiej.

P W  a s s i 1 k o wyraża zadowolenie z wy
wodów hr. Gołuchowskiego, ostrzega Rumunię 
przed innymi sojuszami jak z Austryą, zwraca 
uwagę, że w Rosyi panuje obecnie prąd, aby 
rosyjscy kupcy sprowadzali produkty z A u
stryi, a nie z innych państw. OmawiB trakta
ty  handlowe i wyraża nadzieję, że ugoda w ę
gierska przyjdzie do skutku. Będzie głosował 
za budżetem.

Na tem dyskusyę przerwano i posiedze
nie zamknięto. Następne dziś o 10 rano.

Gonitwa o posady.
Zdarza się nieraz, że do redakcyi naszej 

zgłaszają się ludzie z prośbą o protekoyę dla 
uzyskania posady.

—  A  co pan um iesz? Czegoś się nauczył? 
—  py„,.my.

Niekiedy odpowiadają, że ukończyli gimna- 
zyum, że wyraźnej specyaln^ści wprawdz;6 nie 
mają, ale mogliby przecież przydać się w T o
warzystwie kredytowem, w „asekuraoyi", w 
„jakiem biurze", niekiedy znow mówią nam, 
ze próbowali tego i owego, że uozyli s.ę tro
chę prawa, trochę ohemii, budownictwa lub 
medycyny, ale że, wobec wzrastającej konku- 
rencyi w tych zawodach, postanowili raczej 
postarać się o „posadę", niż życie marnować 
na studyach fachowych.

Posada! posada! posada! Oto marzenie 
mam i ojoów, układający oh plany przyszłości 
dla swyci jedynaków, oto ideał młodzieńca, 
łaknącego zysków wygodnych bez nauki i bez 
wysiłków mózgowy oh. Posada, w zrozumieniu 
naszem, to chl«b bez fachu, to trzydzieści lat 
pracowitego lenistwa i perspektywa emerytury 
wygodnej, to droga życia, usiana tytułami ra 
naczelników, raazoów, dyrektorów. A  cóż z ta
kim tytułem mierzyć się m oże! Czemże jjst 
kupiec naj wykształci ńszy wobec naczelnika 
lub radzoy. Zapytajcie tylko mam, mających 
córki na wydaniu, a odpowiedzą wam, że czło
wiek z posadą , z widokami awansu i gwaran- 
cyą emerytury, to naj1 epszy papier na giełdzie 
m ałżeńskiej! Dziś. w  epooe proletaryatu na
ukowego, stanowisko lekarza, chemika, nauczy
ciela, adwokata, budowniczego, traci swój urok, 
a ponad wszystkiem króluje człowiek, któremu 
szczęście lub protekoya usłały miękkie gnia- 
zdeczko „posady". Pocóż tam piąć się po 
szozeblach kary ery naukowej, p o có ż , idąo za 
głosem zamiłowania, zagłębiać się w tajnikach 
przyrody, pchać taczkę bakalarską, próbować 
talent wrodzony rozwijać w waisztatach wie
dzy technicznej, skoro Franek Gauśnicki nic 
nie umie, a ma 1200 reńskich w biurze kole- 
jowem, skoro Karolek Zbijotrukow icz nie 
dziś, to ju tro, będzie naczelnikiem w ase- 
kuraoyi.

Łakomstwo „posad" jest często przy wy
borze karyery namiętnością dorainująoą. Po 
mieście snu ą się całe legiony młodzieży, które 
ze swych a*piraoyj życiowych wykluczają z 
góry wszelką myśl o zdobyciu wiedzy facho
wej, o wyuczeniu się jakiegoś rzemiosła, o za
jęciu stanowisk, opartych na wyszkoleniu za- 
wodowem, o torowaniu nowych dróg przemy
słowi, a oałą energię i pomysłowość zwracają 
jedynie - wyłącznie do tych rajów zaklętych, 
którym na 'm ię „posada8, W zadnem mieście 
niem a chyba tylu ludzi wzdychających u bram 
gma,ohów rządowych i autonomicznych, n drzwi 
towarzystw kredytowych, biur kolejowych, in- 
stytucyj asekuracyjnych itp., jak u nas. I nie 
ma chyba drugiego społeczeństwa, w któremby 
wychowan'6 domowe tak mało kładło nacisku 
na rozwinięcie w dzi»oieoh speoyplnych zdol
ności i u podobań, a co za tem idzie, ns kształ 
cenie zdolnych i samJowanych w swym zawo
dzie pracowników. Myśli aię przedewszystkiem
0 tem, aby synek najdroższy zdobył sobie ja 
kąś posadkę, iakis urzęd-ik wygodny, na któ
rym prze wegetuj" życie przy boku żony z po
sagiem i z rozkoszną perspektywą emerytury 
bezozynnej.

Oo prawda, to nie ma chyba na całym 
świeoie tak wygodnyoh posad-synekur, jak u 
nas. Znamy w kraju naszym instytucye. w których 
urzędnicy tylko przez jakieś cztery tygodnie w 
roku praoują intensywniej przy zamknięciu ra
chunków rooznych; zresztą liczyć się z godzi
nami biurowemi wcale nie potrzebują, długie 
urlopy otrzymują na każde żądanie, godziny 
śniadaniowe przedłuźaią do nieskończoności, a 
wróciwszy do biura, palą cygara, piją herbatę
1 mó v ;ą plotki. Intensywność roboty biurowej 
jest u nas wogóle fenomenem. Piszący to przy
patrywał się niegdyś w Anglii pracy po kan
torach kupieckich i podziwiał tych ludzi, tak 
przykutych do ksiąg i papierów, jakby świat 
nie istniał po za kolumnami liozb i korespon- 
denoyj handlowych. A  w naszych biurach od 
czuwamy nieraz wielkie ziewanie, chęć zabicia 
czasu i jakieś „me dziś, to jutro". Korzysta się

z każdej okazy i, aby choó kilkf minut urwać 
z dnia roboczego.

Lecz najsilniej to „larifari" biurowe ob 
jawia się właśnie w tych in stytucyach, w któ 
rych tylko protekeya rozdaje posady, w któ- 
ryoh dla uzyskania pensji nie potrzeba ża
dnych przygotowań fachowych. O t! umie się 
czytać, pisać i rachować, skończyło się kilka 
klas gim nazjalnych i już gotów kandydat na 
przyszłego naczelnika. Młodzieniaszkowi po
kazują, jak mu załatwiaó kawałki i skoro w cią
gu kilku tygodni zdobył te wiadomości, może 
już jechać bitym  gośc'ńcem  rutyny mechani
cznej do wyżyn karyery, kędy nęcą pensye 
dyrektorskie i tytuły naczelników. Byle się 
tylko miało protekcyę i byle się przez kilka 
lub kilkanaście lat z rzędu manifestowało lo
jalność, uprzejmość, układnośó dia przełożo
nych i jaką taką wprawę w robocie biurowej. 
A  przytem pensye są niezgorsze, dodatki i 
gratyfikaoye także, życie przyjemne, zajęcia 
mało, urlopów do woli, no! i szacunek ludzki 
dla męża „z  posadą". Naturalnie w takioh wa
runkach liczba personalu biurowego odpowia
dać musi intensywności roboty. DwóoŁ pracuje 
za jednego, a koszta tej drogiej administraoyi 
spadają na oarki ogółn opłacającego podatki 
lab akcyonaryuszów instytuuyi.

I  pocóż tu łamaó sobie głowę nad wybo
rem karyery, pocóż ślęczyć długie lata w 
szkołach i akademiach, pocóż rzucać się w wir 
niebezpieczny eksperymentów przemysłuwyoh 
i trudzić głowę nowemi pom ysłam i9! "W in
nych społeczeństwach posady wygodne z za
pachem synekury otrzymują ludzie zasłużeni, 
pracująoy w takich dziedzicach nauki, które 
ohleba oodziennego nie dają , u nas pogoń za 
„posadką" stała się hasłem wielkich zastępów 
młodzieży i nie jest metą, u której się życie 
kończy, lecz metą, u litórej się zaczyna. Ncsz 
system wychowawozy wymaga rewlzyi grun
townej. Tam tkwi przyczyna złego, tam jest 
źródło małyoh lotów, małych dążeń, małych 
am bicji i małej energii.

Co i o czem piszą.
Krasowskie Towarzystwo rolnicze na wal- 

nem swem zgromadzeniu wybrało swym preze
sem Zdzisława Tarnowskiego, najstarszego sy
na niezapomnianej pamięci marszałka kraju 
Jana Tarnowskiego, jednej z najpiękniejszych 
postaci politycznych w ostatnich latach trzy
dziestu. W ybór ten Zdzisława Tarnowskiego 
wywołał w sforach ziemiańskich całej zacho 
dniej Galicyi uczuoie szczerego zadowolenia. 
Czas daje mu wyraz w następującymi sło
wach :

Hr. Zdzisław Tarnowski obejmuje przewodni
ctwo Towarzystwa w chwih, gdy ono wskutek e- 
nergii i szerszego pojęcia swych zadań przez za
rząd, tudzież wdkutek dzielnego współpracownictwa 
wielu członków osiągnęło znaczny stopień rozwoju 
i nietylko utrzymało, alo nawet zwiększyło powagę, 
której zażywało zawsze. Przed nowym prezesem 
przeto roztacza się piękne zadanie dźwiganie dalej 
w górę instytucyi, której kierownictwo spoczęło 
obecnie w jego rękach.

Wzorowy gospodarz, oddający się z wielkim 
zapałem sprawom krajowym poseł Sejmowy, rozu
miejący głęboko obowiązki społeczne obywrtel, 
związany jest br, Zdzisław ; Tarnowski rodzinną 
tradycyą z krakowskiem Towarzystwem rolniczem, 
w histuiyi jego bowiem zapisało się pięknemi gło
skami także imię jt go ojca, jamo jednego z preze
sów, których tylu wybitnych liczyło Towarzystwo

Przesilenie, przez które przechodzi wogóle 
rolnictwo, w szczególności zaś piekąca potrzeoa 
reformy naszych krajowych stosunków agrarnych 
i postawiona przez wniosek posła Hupki na po
rządku dziennym najbliższych zadań kwestya 
stowarzyszeń zawodowych, oó której pomyślnego 
rozwiązania zależy dalszy rozwoj towarzystw rol
niczych, wkładają na Towarzystwo rolnicze obo
wiązek mieyatywy w niejednym kierunku. Wszyrcy 
ci przeto, którzy doniosłość tych zadań rozumieją, 
z zadowoleniem widzą, że nowego prezesa w speł
nianiu jego obowiązków wspomagać będą : .ego za
pał dla sprawy publicznej', sumienna praca i tra
dycyjne przywiązanie dla spraw rolnictwa. Nie 
braknie mu też z pewnością i poparcia tak tych, 
którzy go obdarzyli zaufaniem, jak i społeczeństwa.

*
*  *

Łow ec w ostatnim numerze zamieszcza 
artykuł pt. „O naszym białym bocianie", w któ
rym występuje w obronie tych ptaków, awa- 
żanyoh teraz za istoty wrzekomo szkodliwe. 
Czytamy tam:

Są naturalnie, w dziedzinie zabobonów rze
czy, które prosty rozsądek odrzucić każe, jak daj
my na to tradycyjna nietykalność pożaru pr7ez 
piorun wznieconego— nietykalność jednak naszego 
białego bociana napnyklad, czy nie mogłaby być 
t szanowaną, jeśli już nie dla tei ufności, z jaką 
pośród ludz' przybywa w gościnę, dla tej jego wia- 
ry, iż ludzie nie uczynią nic złego ani jemu, ani 
gniazdom, ani pisklętom jego —  to przynajmniej 
dla tej spuścizny po ojcach naszych, dla tej wiązki 
serdecznych podań, które nam długo mówić będą. 
ie  dusza polska była może i lekkomyślną i pyszną 
i zupełnie pozbawioną zmysłu organizacyjnego i te
go wszystkiego, co trzyma Chłość państwa —  ale 
ża była prawą i bezinteresowną i że kochała się., 
w ideałach?

Tem, czem był ibis dla Egipcyan, żóraw dla 
Mongołów, był u nas bocian, w mniejszym stopniu 
wprawdzie, choć w swoji j nietykalności stał na 
równi, a w pieśniach i legBndach wiecej był na
wet opiewany ien biały pielgrzym i biały gość na 
szych zagród.

Skąd gruchnęła wiadomość, że szkody, lakie 
bocian czyni, powinny go postawić w rzędzie dra
pieżników, skazanych na wytępienie ? Skąd wj' 
dauo nań nagle wyrok śmierci rrieodwołalny, b z 
apelacyi, przyjęty tyloma oklaskami?

Mnie się zdaje, ie i te objawy zaliczyć mo
żna do rezultatów chęci naślado rania wszystkiego, 
co niemiecką etykietę nosi, od pikelhaub źandar- 
meryi począwszy, a skończywszy na usuuięciu 
dzwonków 8ygnalizuiących na dworcach kolejowych 
przyjazdy i odjazdy pociągów. Bo pomysł ten nosi 
w każdym razie piętno tej ostrożności i podejrzli
wości, z ;aką Prusak staje przed każdem zjawi
skiem i pyta: „czyś szkodliwy mnie i moje rodzi
nie ? w :akimkolwiek bądź stopniu i w jakimkol
wiek kierunku?"...

Jeden z najwybitniejszych naszych ornitolo
gów, Władysław Taczanowski, kustosz gabinetu 
zoologicznego przy uniwersytecie warszawskim, wy- 
ra? się o bocianie: „u nas byl dotąd ptakiem nie
mal świętym, w tych czasach dopiero zaczęto go 
lważać za szkodliwego i prześladować za wyjada
nie drobnej zwierzyny, ryb, jaj ptasich i małego 
drobin. Porównawszy jedrVk usługi, jakie wy
świadcza przez tępienie myszy, wężów jadowitych, 
robactwa szkodliwego 1 żab dla zarybku i iebezpie- 
cznych z mało znaczącemi, wyżej wymienionemi

szkodami, strona użyteczności znakomicie przewa
ży". Zresztą dość jest przypatrzyć się budowie bo
ciana, liniom prostym jego dzióba, które absolutnie 
wykluczają u niego pokrewieństwo najmniejsze 
z drapieżnikami.

Cc dc ambicyi myśliwskich, te również nie 
mają tu pola, gdyż ubicie bociana zrywającego się 
do letu wolno, na kilka kroków odległości od czło
wieka, chyba tryumfu nie przynosi żadnego, an; 
zadowolenia miłości własnej ?

Więc dlaczegóż nie moglibyśmy darować ży
cia towarzysl.jmo ptakowi i pozwolić mu sł„ó 
gniazda —  jak dawniej —  na budynkach naszych 
i klekotać spokojnie nad naszemi głowami ?

Czyż na zainaugurowanie tej krucyaty bocia
niej tak wiele znalazło się nowjch argumentów, a 
na odrzucenie jej tak mało starych, może trochę 
dziecinnych, ale rzewnych wspomnień i lachons U 
mot — niewinnych zabobonów?

Maty fejleton.
Ł Ą K A .

Pannie F. P. 
Cudne, młode dziewczęta idą ku mnie łąką, 
Rozpuśoiwszy swych włosów hebanowe zwoje, 
Gibkie kształtów ióji trzciny pieszczą oozy moje 
Obleczone widziadła tęczową koronką.

To się obwieją — to kwiatów całują kobierce— 
To melodyą po łąbaob rozpłyną się złotą —
A  mnie w piersi, jak lampa, rozpala się serce— 
Czekam... pragnę... i ręce wyciągam z tęsknotą...

Mgła srebrzysta skrzydlate rozrzuoa w krąg
[strzępy,

Las burzanów szkarłatnym faluje dywanem. 
Jakby echem, po kwiatach i ziołaob rozgranem, 
R ój owadów z kęp kwietnych przelata nr, kępy—

W  koło— w koło wiruje — i w błędnej pogoni, 
ja k  ozerwone ogniki nad kwiatem paprooi,
To się zleje z pomrokiem— to w mroku zazłooi— 
A  wciąż dalej' . a dalej... a płynie... a dzwoni...

Cudne dz ewcząfc postacie o włosach z hebanu 
Idą łąką i kąpią w pozłocie kształt śnieżny.
A  za niemi drży morze szkarłatno burzanu 
I całuje im stopy w pieszczocie lubieżnej,

A  za niem śle wonie dziewanna i łubin,
Złote kity promieniąc nad młodyob traw pnącze. 
Jakaś senna melodya po kwiatach się plącze, 
Płynie Ci'sza pąsowych ze światłem zaślubin...

Płynie Cisza... Dziewczęta rozchwiały w krąg
[włosy —

W łosy długie—jak kwiaty ogrodów, paohnąoe. 
Błyszczą piersi rozkwitłych srebrzyste lotosy, 
Pocałunkiem wiośnianym wskrzeszone na łąoe,

Płoną źrenic światełka z pod rzęsnej koronki— 
Złoty opył słoneczny na czcła im pruszy. 
Rozmarzone modlitwą onr^anów — skróś łąki 
Idą cudne dziewczęta, Tęsknice mej duszy.

Jan Piętrzy chi.

Z izby sądowej,
Sanok dnia 26 maja.

(Morderstwo).
W  dniach 21 i 22 bm. odbyła się przed 

trybunałem przysięgłych rozprawa z powodu 
morderstwa, popełnionego jeszcze przed rokiem. 
Oto pewien włościanin z okolic Sanoka udał 
uę raz do karczmy wraz z żoną i jej kochan
kiem. Gdy powrócili do domu, włościanin ów 
pod wpływem wy pitych trunków usnął, a wte
dy zona jej kochanek udusili’ go. Po dokona
niu morderstwa rozgłosili oboje, że zamordo
wany umarł nagle wskutek nadużycia trun
ków Sprawa osła wyszła na jaw niedawno do
piero w ten sposób, że kochanek ów, areszto
wany za jakieś przekroczenie, opowiedział 
wszystko swemu towarzyszowi w więzieniu, ton 
zaś powtórzył całe opowiadanie naczelnikowi 
sądu. Przeprowadzono śledztwo i morderców 
stawiono przed sądem. W yrok wydano naotę- 
p u jący : żona otrzymali 16 lat ciężkiego wię
zienia, a kochanek jej skazany został na śmierć 
przez powieszenie.

KRONIKA.
Lwów 27 maja.

Jak zaradzić brakowi pracy we Lwowie ?
Chcąo rozstrzygnąć to ważne pytanie, zwołał pre
zydent m^esta dr, Małachowski w ubiegłą sonotę 
konfereneyę, na którą zaprosił oprócz kilku wybi
tnych przemysłowców tutejszych, także i przy- 
wódzców socyalistyczn/ch robotników pp. Źelaszkie- 
m .cza, Nachera, Zarańskiego i innych. Zgromadza
jąc przy jednym stole i przedstawicieli tych, ktć 
rzy pracy potrzebują i tych, którzy dostarczają 
pracy i zarobku, oddawał się dr. Małachowski za
pewne złudzeniu, że pełnomocnicy robotników po
stąpią sobie jak ludzie praktyczni i zechcą wspól
nie z pracodawcami zastanowić się nad tem, jak 
powinny ułożyć się stusunki, ażeby i robotnik miał 
z czego żyó i pracodawca z torbami nie poszedł, 
boć to przecie nie może le^eć w interesie robotni
ków. Przebieg sobotniej konferencyi powinien ,e- 
duak, naszem zdaniem, wyleczyć dra Małaehowsk'‘e- 
go ze złudzenia, iż moźliwem jest w drodze takiej 
przyjacielskiej wymiany zdań 1 obliczenia z ołówkiem 
w ręku. co ieat możliwe, a co nie, rozwiązać pro
blemat braku pracy we Lwowie. Stano fisko bo
wiem, jakie zajęli zastępcy robotników, było czy
sto doktrynerskie, a przytem cechowałr jb niepo
jęta nienawiść do pracodawców. Doprawdy trudno 
sobie wytł imaczyć ten objaw: robotnicy zapewniają, 
że nic nie chcą tylko pracy, a równocześnie żu ją 
nienawiścią do tych, którzy mogą im dać tę pracę 
i zapewniają, że będą im robili wszelkie możliwe 
utiudnienia. I  tak np. chcą, aby w całym krain 
powstała sieć binr pracy, ale zastrzegają się, że 
z tych biur absolutnie nie mogą korzystać agru- 
ryusze, a więc ludzie, któ”zy przecie także maią 
pracę do rozdania. I tak wogóle zamiast podać 
jakiekolwiek praktyczne rady lub wskazówki, argu
mentowali zastępcy robotników samymi tylko fra
zesami. P. Nacher mówił więc o tem, że państwo 
nie daje nic na mwestycye, mogące dostarczyć ro
botnikom zajęcia, ale na armaty ma pieniądze. 
Widucznm zdaniem tego przywódzcy robotników 
wyrobem armat truanią się sami kapitaliści, a ro
botnik ric na ich fabrykacyi nie zarabia. Następnie 
radził p. Nacher, aby gminy stworzyły napór na 
rząd 1 kraj, a wtedy robotę się znajdzie, bo zda
niom jego, bez krzyków i demonstracyi ulicznych 
nic robotni jy nie uzyskają. Drugi przywódzca ro
botników p. Żalaszkiewicz radził, aby stworzono 
jakieś ciało obywatelskie, któreby dawałc rządowi 
dyrektywy i wskazówki i decydowało o tem, kie
dy woiuu sprowadzać obcych robotników do Lwo
wa, a kiedy należy n zamknąć rogatki urasta.

Nadto radził on, aby Magistrat za pośredni

ctwem komisyi sanitarnej zmuszał właścicieli do
mów do rozmaitych przeróbek a zaraz znajdzie się 
zijęcie dla kilkuset robotników. Właściwie była to 
jedyne praktyczna radr. w całej sobotniej konfe- 
reney^ tylko że trochę niebezpieczna, bo gdyby 
'ię przyjęło zasadę, że należy celem dostarczenia 

robutnikom zajęcia przerabiać domy, to mogłaby 
dojść do tego, że połowę miasta wystawionoby na 
licytacyę. "

Ostatecznie toniereneya cała spełzła bez 
skutku, a zaraz nazajutrz, jak wiemy, proklamo
wano strejk robotników budowlanych.

Ks- Eu&tachy Sanguszko z powodu złegc 
stanu zdrowi., i konieczności dłuższego pobytu za 
granicą, złożył mandat człon k? Rady nadzoiczej 
galic. Banku dla handlu i przemysłu.

Skrawa Morskiego Oka. Dzienniki buda
peszteńskie donoszą, że sąd rozjemczy w sprawie 
Morskiego Oka zbierze się w połowie sierpnia w 
Gracu. Obrady i przesłuchiwanie świadków będzie 
jawne. Z  Gracu uda s.ę cały trybunał wraz z re
ferentem i zastępcami stron przez Kraków do Mor
skiego Oka, celom zbadania stanu rzeczy na miej
scu. Wyrok zostanie wydany w miejscowości ką
pielowej £chmeki. Obrady potrwają kilka tygodni.

W ydział krajowy uchwalił przedstawić Sej
mowi wnioski o zrównanie poborów urzędników ar
chiwalnych z poborami urzędników Wydziału kra
jowego. Uchwalił dalej przedstawić Sejmowi wnio
sek o utworzenie posady dyrektora biura patronatu 
dla spółek oszczędności i pożyczek,

W  końcu postanowił Wydział krajowy w 
sprawozdaniu ze swoich czynnością które ma być 
przedłożone Sejmowi na najbliższej sesyi, ztmieścić 
informacyę, że zawarcie ostatecznego uaładu o o- 
próżmenie Wawelu nie przyszło w r. 1901 do 
skutku, ponieważ władzę wojskowe żądają ciągle, 
aby termin opróżnienia był zawisłym od tran&akcyi 
z gminą m. Krakowa w'sprawie nabycia gruntów 
dla wojskowości po dofeonainuprojektowanego prze
sunięcia wału fortyfikacyjnego. Wydział krajowy 
przeciwnie domaga się, aby termin oznaczono ściśle 
kalendarzowo.

Konkurs ogl«.dza Wydział Rady powiatowei 
w Cieszanowie na posadę -lekarza okręgowego z 
siedzibą w Dzikowie starym. Podania do311ipcabr.

„Koło polskie", stowarzyszenie polityczne 
na Bukowinie, dokonało przed kilku dniami wy
boru wydziału. Prezesbm wybrano profesora’ uni
wersytetu czerniowieckiego dra Alfreda Halbana, 
wiceprezesem posła Krzysztofa Abraham owicza, 
prezesa sejmowego klubu ormiańsko-polskiego.

Straszny wypadek z Dronią zdarzył Bię 
przed kilku dniami w Tarnowie. Oto dwóch chłop
ców, Gostylla, były uczeń gimnazyum dębickiego, 
i Józef Pawłowski, uczeń szkoły wydziałowej, za
bawiało się na ganku jednej z kamienic strzela
niem z rewolweru. Wśród tej zabawy Pawłowski 
padł ugodzony kulą w skroń. Sprowadzono doń 
leaarza i księdza, poczem przewieziono go do szpi
tala, gdzie na drugi dzień umurł. Śledztwo w taj 
sprawie w toku.

Ślub panny Anieli Godlewskie,, córki pp. 
Gabryela i Pauliny z Woźniakowskich Godlewshich 
z Bukowskiej Woli, z p. Juliuszem Zdanowskim, 
właścicielem dóbr Śmiiowice i Sierosławice w Kró
lestwie Poiskiem, odbędzie się dnia 1 czerwca br 
w kościele parafialnym w Mierkowie.

Projektowane nowe linie kolejowe. Na
ostatniem posiedzeniu krajowej Rady kolejowej zaj
mowano się projeatami nowych linii kolejowych 
Przedłożono Wydziałowi krajowemu trzy projekty, 
mianowicie: kolej żelazna Dembica-Jasło Konieczna 
i koleje lokalne Sassów-Złoczów i Stanisiawów- 
Bohorodczary-Poręby. Krajowa Rada kolejowa wy
raziła opinię, że kolej żelazna Dembica Jasio-Ko- 
nieczna ma wielkie znaczenie strategiczne, dlatego 
więc powinna być wybudowaną kosztem państwa 
Co do projektów owych kolei lokalnych, to o ile 
Sejm uzna ich potrzebę i jeśli zapewniony będzie 
udział interesentów, będą mogły te koleje korzy 
staó z finansowego poparcia kraju

Rozmowa Cesarza z delegatami. Po wczo
rajszym obiedzie delegacyjnym w Budapeszcie Ce
sarz odbył cercie, podczas którego szczególnie dłu
go i nadzwyczaj uprzejmie rozmawiał z p. Jawor
skim. Zapytywał go o stan zdrowia, a po otrzyma
niu zadowalającej odpowiedzi, rozmawiał bardzo 
długo o bieżących placach delegacyjnycń. Z  p. Po- 
powskim mówił Cesarz o kwostyi nowych armat. 
Bar dii j zajnjująeą była rozmowa Cesarza z delega
tem Pacakiem Rozmawiając z nim poruszył Cesarz 
kwestyę językową, D a  co p. Paca! odpowiedział 
iż kwestya ta napotyka na wielkie trudności. Ce
sarz zaznaczył dalej, że życzeniem jego jest, aby 
nastąpił spokój międcy obu narodami*, zamieszkują
cymi Czechy. Kiedy p. Pacak jeszcze raz podniósł 
trudności, Cesarz głosem podn,esionym i bardzc 
stanowczym, rzekł: Jestem zdania, że zaprowadzenie 
pokoju między obu narodami w Czechach jest nu 
odaowną koniecznością państwową.

Kom ars młodzieży socyalistycznej. Odłam 
młodzieży suuyalntycznej na Uniwersytecie kra
kowskim odbył wczoraj w Krakowie komers, na 
którym występowano energicznie przeciw budzące
mu się tu i ówdzie pod wpływem prześladowań 
niemieckich prądowi panslawistycznemu, a nastę
pnie uderzono na Klab słowiański istniejący w Kra
kowie, a założony przez prof. Zdziechowskiego wy
łącznie w celu 1’ tarack'm. Z  kolei rzeczy młodzież 
socyal.styczna zaczęła energicznie przemawiać prze
ciw prof. Zdziecbowskiemu i uchwaliła rezolucję, wy
rażającą uznanie dla te.i młodzieży, która we Lwowie 
nie dopuściła do odczytu prof. ZdziecLowakiego nr. 
wieczorsu, urządzonym przoz Czytelnię katolicką 
na cześć Krasińskiego.

Słow«m młodzież soeyalistyczna Uniwersytetu 
krakowskiego występuje bardzo energicznie prze
ciw wszelkim objawom, mogącym zbliżyć Polskę 
de Rosyi, i tem samem pracuje na korzyść Prus 
jakkolwiek zapewne nie ma zamiaru przynoszenia 
Prasom pożytku. Ale w polityce przyjaciółmi są ci, 
którzy do ednego celu zmierzają. Kopanie zas 
przepaści n iędzy narodem polskim a narodem ro
syjskim jest już oddawna najgorętszem pragnie
niem i najuilszem zajęciem krzyzaetw & pruskiego.

Niebezpieczny oszust. Magistrat miasta Br 
czacza nadsyła nam następujące ostrzeżenie : Dnia 
21 bm, przytrzymała polieya miejgka w Buczaczu 
Antoniego Humcnnika rodem z Ruracza (powiat 
Czerniowce) z kochanką jogo Eudokią Hu bar ro
dem z Siemiankowiec. Przy ściąłem dochodzeniu, 
okazało się, że Humennik je8t oszustem świato- 
wyn._ wyłudzającym znaczne kwoty pieniężne od 
łatwowiernych i niedoświadczonych dziewcząt pod 
pozorem ożenienia się z jedną lub drugą i w tei. 
sposób utrzymuję się dostatnio wraz ze swoją oblu
bienicą, którr przy takich sprawkach gra rolę je
go siostry i starościny. Również w Buczaczu wy
łudził on 196 horon u Pcraski Sawki, obiecując 
jej, że aię z nią wkrótce ożeni. Przy rewizyi do
konanej nu strażnicy policyjnej, znale,"'ono u Hu- 
menmka 106 koron, u Eudokii Hubar zas 60 ko
ron, które to pieniądze zwrócono ofierze oszusta 
Parasce Sawce r oszustów oddano ck. Sądowi kar
nemu w Buczaczu celem dalszego kannego postę
powaniu. Humennik był już za podobne oszustwo

W sprawie konwersyi 4Vf°/o węg. Pożyczki kolejowej w srebie i złocie. 
4 7*%  W<5P- Oblig. propmac.
47*%  Oblig. kolei wąg. wschodniej
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karany 4miesięcznym aresztem w ck. Sądzie w 
Gzerniowcach. Wypaaa przeto, by wszystkie te 
osoby, które może kiedyś padły ofiarą wyż wspo
mnianego oszusta, odniosły się z doniesieniem do 
ck Prokuratoryi państwa w Stanisławowie lub ck, 
Sądu powiatowego w Buozaczu.

O d  grona niżej podpisanych wyborców o- 
trzymujemy następujące pismo: W  przededniu uzu-1 
pełniającycb wyborów do Bady miejskiej uważamy 
za nasz obywatelski obowiązek zwrócić uwagę wy
borców na kandydaturą dotychczasowego radnego 
dra Jana Buckera, właściciela apteki i fabryki, 
członka lwowskiej Izby handlowo - przemysłowej 
Człowiek młody, prawy i energiczny dał się po
znać tak w pracach rady miejskiej, jako też na 
polu przemysłu krajowego jako siła wydatna po
żyteczna. a biorąc gorliwy udział we wszystkich 
ważniejszych sprawach miasta, poznał dokładnie 
wszelkie jego potrzeby Jest więc bardzo pożąda
nym w gronie rady miejskie i dlatego nazwisko 
jego powinno być na każdej liście.
Kazimierz Bogdanowicz, sekretarz sądowy. Br. Ka
rol Feiles, urzędnik banku hipotecznego. Br. Wa
lery Frankowski, lekarz. T)r, Włodzimierz Godlew
ski, adwokat. Br. Leonard StaU, sekretarz proku-

ratoryi skarbu. Bt. Michał Zaaereuki, adwokat.
?. politechniki- Belegowanie trzech akade

mików wywołało nowe wrzenie na politechnice. 
Młodzież zachęcona dotychczasową praktyką, we
dług której władze szkolne ustępowały stale przed 
jej żądaniami, postanow'ła domagać się odwołania 
wyroku wydanego na owych trzech studentów. 
Dziś wieczorem ma się w te m: «rze odbyć poufne 
zebranie miudzieży, a niektórzy noszą się z myślą 
zagrożenia ponownie strejkiem, jeżeli profesorowie 
nie odwołają swojego wyroku. Zr względu na po
wagę Szkoły politechnicznej byłoby dobrze, aby 
młodzież uchwaliła prosić profesorów o cofnięcie 
wyroku, a to dlatego, że prośba odniesie oczywi
ście ten sam skutek, co i groźba, ale przecież nie- 
co ładniej wyglqua i honor szkoły ratuje.

Biedna ta szkoła! A przecież jest to jedyna 
na całym świecie politechniczna szkoła polska. 
Tymczasem »ami Polacy, uczniowie i profesorowie, 
pracują nad umniejszeniem jej znaczenia.

Dzikość rosyjskiego oficera. Warszawski 
Kuryc, Poranny zamieścił dnia 21 bm. następu
jącą notatkę:

Wczoraj w pociągu osoDcwym nr, 64 pomię
dzy stacyami Wlocławek-Kutno, między nadkon- 
duktorem prowadzącym pociąg, Bronisławem Ur
bańskim i jednym z podróżnych p. F ., wynikła 
sprzeczka, w czajie której ten ostatni jakiemś 
ostrem narzędziem poranił konduktora Silnie po- 
szwankowanego, po udzieleniu na st. Butno na
tychmiastowej pomocy lekarskiej, odwieziono do 
szpitala ewangelickiego. Stan konduktora jest groźny.

Korespondent Bziennika Poznańskiego wracpjąc 
z Prus do Warszawy, był przypadkowo świadkiem 
wzmianucwanego wyżej zajścia i opisuje je w na
stępujący sposób :

Pociągiem, Którym dziś w nocy przebyłem 
granicę, stanąłem w Włocławku nad ranem. Już 
b y ł o  jasno. Nagle, już d o  trzecim dzwonau, tuż 
przed odejściem pociągu, zrobił się na stacyi hałas. 
Wyjrzeliśmy przes okna Jakiś mlodv oficer 13 
pułku dragonów, konsystujccego w Włocławku, 
wpadł, pod rękę z jakąś damą, do wagonu i gło
śno zażądał od konduktora osobnego przedziału. 
Konduktor unie w innirł się, źo pociąg pełny. Przy
szedł na to nadkonauktor, a kiedy oświadczył 
zawsze głośno o przedział dopominającemu się ofi
cerowi. że po mg jest istotnie pełny i osobnego 
przedziału nie ma, oficer uderzył go z całej siłv 
w twarz.

Zdumieliśmy się tern bardziej, źe równocze
śnie z innego przedziału wychylił się jakiś jene
rał, a za nim, czy obok niego, jakiś pułkownik. 
Rozbestwionego oficera nic obecność przełożonych 
nie zdawała się obchodzić. Pociąr “uszył natych
miast dalej. Po niejakim czasie dojęci)aiiśmy do 
stacyi Kowel.

Jak tylko pociąg się zatrzymał, ujrzeliśmy 
skrzywdzonego konduktora, wychodzącego z wago
nu i zmierzającego do biura naczelnika stacyi pra
wdopodobnie ze skargą za poniesioną niesłusznie 
zniewagę Publiczność znalazła się w komplecie 
przy oknacL wagonów. Jenerał i pułkownik wy
glądali również przez okno.

Nagle z przedziałn wyskoczył ten sam oficer, 
a dogoniwszy konduktora, wyjął pałasz z pochwy 
i zaczał nim rąbać ofiarę. Konduktor, po trzeć ieiu 
uderzeniu, padł na ziemię, krwią brocząc. Dziki 
oficer ciął go jeszcze dwa razy — dopiero wtedy 
przyskoczyli żandarmi, publiczność i położyli go
niec tej strasznej i dzikie j sceuie. Kobieta, jadąca 
z oficerem, wyskoczyła za nim. a widząc, co się 
dzieie, chwyciła go najpierw za surdut, następnie 
uklęknęła, błagając, aby dał pokój, bo „on prze
cież temu me winien*.

żandarmi chcieli natychmiast oficera przy- 
aresztować. 1 oto — rzecz niesłychana! Jenerał i 
pułkownik, będący dotąd prawie biernymi świad
kami aktu podobnej dzikości ze strony ich podwła
dnego, wtedy dopiero wdali się czynnie w spiawę, 
uwolnili oficera z ~ąk żandarmów i oświadczyli, że 
oni biorą na siebie odaanie go pod areszt. Na tern 
skończyła się główna scena. Wszyscy wsiadł: do 
wagonów; do przedziału służbowego zaniesiono 
rannego konduktora, którego opatrzył felczer. Po
ciąg ruszył dalej.

Po kilku godzinach nrz/byliśm-'7 do War
szawy Ciekawi końca eceny, czekali wszyscy pa
sażerowie na wyjście oficera, generała i pułków ut
ka. Po chwili wyszli wszyscy i wsiedli razem do 
dorożki. Udali się podobno do komendanta placu. 
Oficera, przechodzącego przez peron, powitała pu
bliczność gwizdaniem sykaniem. Pomimo wszel
kich usiłowań, nie mogłem się dotychczas dowie
dzieć nazwiska oficera. Słyszałem jednak, co podoję 
z zastrzeżeniem, że nazwiska to brzmi z niemiecka. 
O generale mówiono, że mieszka w skonfiskowanym 
pałacu Zamoysk:ch, a w.ęc należy prawdopodobnie 
do personalu sądu wojennego. Kim był pułkownik, 
nie wiem Kobieca należy podobno do warszawskiego 
półświatka. Ranny nadkonduktor nazywa się Ur
bański, a służy na kolei wiedeńskiej już od wielu 
lat. Odwieziono go do szpitala przy Krakowbkiem 
Przedmieściu. Życiu jego, pomimo cięih ich ran, nie 
grozi niebezpieczeństwo. Drugi konduktor nazywa 
się, jeżeli się nie mylę, Rzęczykowski*.

Oficer ów nazywa się Frsileben i jest synem 
wysokiego dygnitarza rosyjskiego w Warszawie.

Ofiary Na odbudowę spalonej "a 18 1 wieży
klasztoru na Tasnm Górze nadesłał P. B. z Ma
kowy 4 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|- 9, w poi.
-j- 18 B. Bar. 767. Podnosi się Pogodnw.

Podlotek
— A ch ! umrzeć po ośmiu poreyach lodów!.. co 

za słodka, rozkoszna śmierć.,.

Reoertuar teatru miejskiego we Lw owie
Dziś wtorek po raz 8my „Piękna z Nowego Jorku* 
operetka w 8 aktach (6 odsłonach) H. Morton, mu
zyka G. Herkera. — We środę po raz 2gi „W ie
czór Trzech Króli11 komedya w 6 aktach (8 obr.)

W. Szekspira, tłum L. Ulrich, ułożyła na scenę fi. 
Modrzejewska. — We czwartek z powodu święta 
Bożego Ciała teatr zamknięty. — W  piątek „W ie
czór jubileuszowy* ku uczczeniu trzydziestolecia 
pracy artystycznej Franciszka Wysockiego, reży
sera dramatu teatru miejskiego: I) „Jesienią* ko
medya w 1 akcie Leopolda Świderskiego, II) „Na 
marne* dramat w 1 akcie L. Bydła, III) a) „Sa
bałowa bajka* Sienkiewicza,’ b) Sabałowa bajka 
„O wilcku* Piotrowskiego, wygłosi Fr. Wysocki. 
IV) zakończy „Werbel domowy* obrazek wiejski 
ze śpiewami w 1 odsłonie Gregorowicza. — W  so
botę po raz pierwszy „Nierówna miara* lemat do 
dramatu w 4 aktach dra Sydona Friedberga. — 
W  niedzielę o godz. wpół do 4tej poraź 3ci „Na
sze szwaczki* obraz sceniczny w 5 akt. ze Śpiewami 
i tańcami Zygmunta Przybylskiego. Wieczorem o 
godz. 7mej po raz 9ty „Piękna z Nowego Jorku*.

Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
miejscu wych dołączamy „Listę komitetu miejskiego*.

Literatura i sztuka.
Z  teatru. Wznowiono wczoraj jedną z naj 

weselszych komedyj Szekspira „Wieczór Trzech 
króli-. Pozbawiona zupełnie pierwiastku tragicznego, 
którego rolę obejmują przypadek i nieporozumienie, 
jest w scenach miłośnych świ«ża, pełna wdzięku i 
subtelności, w scenach humorystycznych zdrowa i 
dowcipna. Ludzie tam sobie wzajemnie płatają figle, 
a Amor im wszystkim. Promień miłości bije wy
soko, ale jest to płomień czysty, są to romantyczne 
uwielbienia i zachwyty pierwszej miłości, wystę
pują na scenę młodzieńcy o dziev, uzem serca, ko
biety, którym mimo męskiego przebrani» nie śni 
się o emancypacji. Viola (pani Solska) przebrana 
za dworaka, kocha się w księciu Orsino (p. Adwen
towicz), ten znowu wzdycha do pięknej i dumnej 
Oliwii (pna Arkawinówna), która znowu zapals się 
do przysłanego przez księcia posła miłości — Violi. 
Scena, w której Wola oświadcza się Oliwii w imie
niu księcia i wlewając w swe oświadczyny żar wła
snej miłości do księcia zdobywa serce niedostępnej 
kobiety, ale dla siebie, nie dla swego panu, należy 
do najładniejszych rzeczy, które Szekspir napisał. 
W ten krąg zaczarowany figlów Am ca wpada 
i dworzanin Oliwii Malvoho (p. Węgrzyn), rozko
chany w swojej pani, ■wreszcie zaginiony brat Vion 
podobniusieńki do niej Sebastyan (p. Stanisławski), 
który wzięty przez 01ivię za Violę ofirazt daje się 
przez nią zaprowadzić do ołtarza i zostaje jej mę
żem. Środkiem drugiego kręgu figlów jebt rubaszny 
hulaka Tobiasz Czkawkę (p. Boman), duchowy kre
wny Falstaffa, który robi dudków i z pysznego 
Malwolia i z naiwnego konkurenta Oliwii, Andrzeja 
Chudogęby (p. Solski). Tobiasz, Andrzej i błazen 
Oliwii (p. Popławski), to zkbawna trójka humory
styczna, której sekunduje sprytna subretka Marya 
(pani Rybicka): wszyscy oni swawolą, żartują z in
nych i z siebie samych. Tak w tej korne dyi śmiech 
płynie razem z westchnieniami miłośnemi, tworząc 
razem pełną romantycznej poezyi ;ałość.

Wieczór wczorajszy był dla Lwowian jeszcze 
z tego względu miłym, źe przypomniał im gościnę 
krakowskiego teatru z przed 4 lat: w rolach hu
mory sty czn pch bowiem wystąpili ci sami artyści 
co wówczas, gdy trupa krakowska „V? icczorem 
Trzech Króli* podbiła sympatyę Lwowian. Pp. Ko
man, Solski i Popławski grali tym razem przepy
sznie. W  roli Violi, którą wówczas grała pani Sie- 
maszkowa, wystąpiła pani Solska i odegrała ją 
prześlicznie, także panna Arkawin była bardzo do
brą jf.kc Oliyia Malwoliem był p. Węgrzyn ode
grał tę rolę bardziej charakterystycznie n.ż wesoic. 
Beszta ról wypadła też dobrze i publiczność dopi
sała, bo zapełniła niemal cały teatr i bawiła się 
wyśmienicie.

■

T targów zbożowych.
Wiedeń, 25 maja.

(Z). Stosunki klimatyozne są obeonie mniej 
ińęcej w całej środkowej Europie te same. 
Wszędzie zimno niezwykłe o tej porze, a w i
dok1 na zbiory są z każdym dniem gorsze. 
Posiew kuknrudzy w wielu okolicach wcale 
r ie zeszeJł i musiano znaczne przestrzenie 
przeorać, żyto, które gdzieniegdzie już puszcza 
tłosy, uc’erpieło znacznie w Czeohaob, na 

Morawie, iSzląsku i w Galioyi wsohodniej, ale 
doświadczeni rolnicy utrzymują, że mogłoby 
się jeszoze poprawić, gdyby w ciągu najbliż
szych dni nastał pomyślny zwrot aury. Psze
nica lepie; się trzyma od żyta, jakkolwiek w 
wielu miejsoach rdza rzuoiła się na nią. Są 
jednak okolice, w których pszenica nic nie u- 
cierpiała i zapowiada wcale dobre żniwa, a i 
mianowicie w krajach alpejskich, osobliwie w 
Styryi, gdzie grunt sam z siebie posiada dużo 
wilgooi. Sadzenie kartofli wszędzie już ukoń
czono z wyjątkiem Galioyi. Stan łąk i koni
czyn jest przeważnie niepomyślny, osobliwie w 
Czechaoh i oa Morawie. W  ogóle w krajach 
korony ozeskiej sytuaoya jest stosunkowo naj
bardziej krytyozna * tu istotnie, jeżeli do 
kilku dni powietrza się nie ociepli i nie spa
dną deszcze, grozi nieurodzaj.

Amerykańskie targi zbożowe były w mi
nionym tygodniu bardzo ożywione. Popyt o 
zboże, osobliwie o pszenicę, jest znaczny, a do
wozy niewielkie. W  stanie Kansas posuoha, 
trwa w dalszym < -ągu. Ogromnie irytują się 
amerykańscy handlarze tęm. źe oena zboża w 
Anglii nie podniosła się pomimo, że nałożono 
oło na nie W  ten sposób bowiem cło co opła
cają właśo w ie nie koncumenoi angielscy, ale 
ameryhańsoy producenci i instytucje prze
wozowe.

W  naszej monarohii zapasy zboża są nie
słychanie małe, a jednak nie daje co wcale im
pulsu do jakiejkolwiek wydatniejszej zwyżki 
cen, gdyż równocześnie i odbyt na mąkę jest 
bnrdzo słaby, więc młyny prawie nic nie ku
pują. W  domach składowyoL gminy miasta 
Wiednia znajdowało “ię w dniu wczorajszym : 
pszenioy 6.148 centnar ów, żyta 32 864, jęczm ie
nia 8.649, owsa 55.879, a kukurudzy 27.994 
centnarów. Ceny pszenioy na maj-czerwiec wa
hały się w ciągu tygodnia między 8.82 a 8.93, 
a ceny pszenicy na jesień między 8 a 8.5. 
Urz ^downie notowano wczoraj : pszenicę cisań- 
ską (77 do 80 kilo) 9.40—9.85, banatkę (74 do 
78 Kilo) 9.—9.60, słowacką (76 do 80 kilo), 
9.15—S.6b, z doliny Morawy (77 do 79 kile) 
9.30- -9.60

Żyto nie zmieniło się w cenie, ale zasa
dnicza tendeneya jest silna. Za słowaokie (72 
do 75 kilo) płacono 7’55—7‘85, rozmaite wę
gierskie (71 do 74 kilo) 7’45— 7 70, austryackie 
(72—75 kilo) 7 6 0 —785, rumuńskie i serbskie 
7 2 5 — 7 5 0 ; żyto na maj— ozerwioc 7’33, na je 
sień 6 96—7.

W  jęczmieniu nie ma żadnych obrotów, 
a notowania cer są nominalne. M orawski. 
8 - -8 75, słowaoki 7 30—850, ze stacyi nad

środkowym Dunajem 7— 8, cisański 6-85—7’75, 
jęczmień na paszę 6— 6‘25.

Za owies płacono: za poślednie gatunki 
7,35—7 45, średnie 7’45— 7 65, prima 7 70—7 85, 
owies na jesień 6 ’10.

Kukurudza podniosła się o 10 do 15 ha
lerzy i okazuje dalszą tendencyę zwyżkową. 
Export kukurudzy z naszej monarchii za gra
nicę w ciągu maja obliczają na mniej więcej 
250.000 centnarów m6trycznyoh. Płacono za to
war gotowy 5 ’40— 5’50 Cinquanim 6 25—6 65, 
kiikurudzę na lipień— aierptef; 5 ’38— 5’42.

Cześć ekonomiczna.
§ Wiedeń 27 raaja Na wczorajszy targ spę

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó
łem 4028 sztuk. W tem było z Galicyi 566, 
z Bukowiny 28. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny wyższe o 50 nal. Niesprzedan„ 111 sztuk. Wo
łów z Galicyi i Bakowiny sprzedano: 82 sztuk po 
64 do 61, 289 sztuk po 62 do 69, 241 sztuk po 
70 do 74 korpn, — po — do —  koron, buhaje 
pod tuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
52 do 66, krowy podtuczone po 52 do 68, bydło 
chude po 40 do 50 kor., wszystko licząc za cen
tnar metryczny żywej wagi.

§ Bilans kolejowy. W  miesiącu kwietnia b, r. 
dochody austryack; ł̂> kolei państwowych i prywa
tnych, prowadzonych na rachunek państwa, wyno
siły w ruchu osobowym 5,067.100 K (3,647.700 
podróżnych), o 68 477 kor. (— 168 000 podróżnych) 
mniej, niż w kwietniu r. z., w ruchu towarowym 
13,994.300 ker. (2,796 10C ton), o 1,862.868 kur. 
(-4*135.800 tor) więcej, niż w kwietna r. z.

Z cego przypada na koIoji galicyjskie w ru
chu osobowym 1,610.800 kor (852.700 podróżnych), 
o 32.068 koi. (— 16.300 podróżnych) mniej, niż 
w kwietniu r. z., zaś w ruchu towarowym 8,632.600 
kor. (507,600 ton), o 514.680 kor. (-f-29.900 ton) 
więcej, niż w kwietniu r. z.

Ubytek w dochodach z ruchu osobowego tłu
maczy się tem, źe w roku bieżącym zwiększone, 
frekweneya z okazji świąt Wielkanocrych zazna
czyła się już w dochodach z miesiąca marca, pod
czas gdy w roku zeszłym miału to miejsce dopiero 
w kwietniu. Stąd też pochodzi, że niewielkiej sto
sunkowo zniżce dochodów odpowiada tak znacznj 
ubytek w liczbie pod; óźuych, albowiem idzie tu o 
jazdy na krótki dystans, które właśnie charaktery' 
żują frekwencyę w dniach świątecznych.

Oo się tyczy ruchu towarowego, to na kole
jach zachodnich głównie przewieziono więcej mate- 
ryałów budowlanych (cementu, drzewa itd.); także 
transport węgla skutMeiu pomj ślniejszego stanu 
woay na rzece Łab e, był hardziej oży wiony

Na kolejach wschodnich prowincji większe 
dochody przyniosły transporty zboża z Kumunii i 
Bosy;, drzewa, żywych zwierząt, produktów mły
narskich, 'aj i nafty.

Cd 1 stycznia do 80 kwietnia b. r. dochody 
kolei państwowych wynosiły w ruchu osobowym 
17,654.500 K. (o 1,332.940 K. więcej, niż w tym 
samym okresie r z., w ruchu towarowym 64,349,600 
K. ( +  2.743.779 K ).

TELEGRAF „PRZEGLATIT.
(Bepasze poranne).

Londyn 27 maja Times donosi, że Belgia 
oświadozyła gotowość cofnięcia protestu prze
ciw umowie angielsko-cbińskiej w sprawie ko
lei, pod warunkiem, że Chiny udzielą Belgii 
żądanej koncesy. na inną kolej.

Londyn 27 maja. Na dziś zwołaną 
jest Bada gabinetowa oelem obrad nad od
powiedzi* nadeszłą z Pretoryi na depeszę rzą
du angielskiego.

Try e s t 27 maja. Rozpoczął się tu strejk 
mularzy robotników budowlanych, ponieważ 
majstrowie nie chcą uwzględnić ich żądań. Do- 
tyehozas zaprzestało pracy 200C robotników.

Krom ieryż 27 maja. Odbyło się tu liczne 
zgromadzanie Towarzystwa rolniczego, na gtó- 
rem omawiano niemiecką taryfę celną. Po ob
szernej dyskusyi uchwalono rezolucyę wsywa
lącą rząd, aby ped żadnym warunkiem nie do
puszczał do podwyższenia obecnych ceł na 
jęczmień, słód, jarzyDy i bydło.

Fo rt de France 27 maja. Wysłana tu a- 
merykańska misya naukowa donosi, że sytua- 
cya na Martynice jest Lrytyozna. W ypadki o- 
statnich dni przypominają w wielu objawach 
wybuch na wyspie Kraka uoe MIsya uważa 
zniszczenie północnej części wyspy za prawdo
podobne.

(Bepesze popołudniowe).
Budapeszt 27 maja. Posiedzenie delega

c j i  austryackiej zaczęło się o 1/l na 11-tą. 
Przed urzejścifem do porządku dziennego o- 
świadczył prezydent Baernreither: W oiągu 
wczorajszego posiedzeń,«, jeden z delegatów 
wciągnął do dyskusyi osobę obcego monarchy. 
Podczas tego nie byłem w sali, a mój za
stępca słów tyoh nie słyszał. Dlatego dziś 
wspominam o tem i zwraoam się z gorącą 
prośbą do mówców, aby jak najściślej prze
strzegali regułę międzynarodowej kurtuazyi. 
(Wzmianka ta odnosi się do wczora.szych słów 
p. Grossa o oarze. —  Przyp Red.)

Następnie zabrał głos del. Kramarz.
Polemizu o on z wczorajszymi wywodami 

Grossa i protestuje przeciw SDOsobowi. w jaki 
on mów ił o księciu pokoju par ezcellence, jakim 
jest car. Następnie zajmuje się ti ój przy mi erzem ; 
w tej kwestyi nie chce się powtarzać, by mógł 
swe stanowisko określ.ó. Trój przymierze nie 
zasługuje już więcej na żadne zachwyty. Nie 
ma już ono ostrych kantów, lecz jest niejako 
wywatowane w celu umożliwienia zawarr a in- 
nyoh związków. Dalej Kramarz mówi o daro
wania Ameryce statuy Fryderyku w ;elkiego 
przez oe^arza nismiecaiego.

Przewodniczący przerywa mówcy, zwra- 
oająo jego uwagę na to, źe to nie należy do 
dyskusyi. Kramarz odpowiada, że gdyby się 
miało ściśle trzymać ram budżetu, to możnaby 
tylko mówić o płacach urzędników i posadach 
kancelistów. Omawia program wszechniemców, 
dążących do ścisłego sejuszu z Niemcami i 
zdegradowania Cesarza austryackiego dc roli 
np. króla wirtemberskiego lub temu podobnej. 
Stein w trąca: Przecież ten stan istniał do 
r. 1866.

K r a m a r z :  W tedy me było jeszoze ce
sarstwa niemieckiego, jak dziś. Omawia propa
gandę los von Rom, którą uważa za niebezpie
czeństwo polityozne. Przeciw podobnemu ru- 
ohowi w Niemczech, które z taką surowością 
traktują Polaków, z pewnością woale inaczej 
by postępowano, niż u nas. S t e i n  przerywa 
Kramarzowi. Przewodniczący prosi o spokój. 
Kramarz mówi dalej.

Paryż 27 maja. Mi lister kolonij upowa
żnił gubernatora wyspy Martyniki do udzie
lenia z funduszu ratunkowego wsparcia tym

osobom, ] .tóre chcą wyjechać do innych kolo
nii, a wykażą się, że mają tam krewnyoh i ro
dziny. Otrzymawszy zapomogę na podróż, w y
jechało już 960 oęob do Guadelupe.

Pretorya 27 maja. Biuro Beucera donosi, 
że przebieg rokowań pokojowych pozwala mieć 
nadzieję nu pomyślny ich wynik, a nadzieju ta 
opiera się na silnej podstawie. W prawdzie ro- 
kowacB s.ę przewlekają, ale powodem tego 
jest wieie szczegółów, co do Których porozu
mienia dotąd nie osiągnięto, jeżeli już pominie 
się k westy ę niezawisłości. Przy układaniu ho
roskopów należy jednak to Wkiiąó pod uwagę, 
że ma się jeszcze do pokonania zacięty opór 
mniejszości, która prze do dalszej walki. Dla
tego jakabądź uwestya może sprowadzić zer
wanie rokowtiń A gdyby jaka taka mniejszość 
rzuciła się ualej do walki, to większość ró
wnież tak samoby uczyniła.

Bruksela 27 maja. Nowa Izba deputowa
nych składa się z 96 katolików, 34 iiberal- 
nyoh, 34 sooyulistów, 2 chrzescijańsko-demo- 
kratycznyoh. Bząd rozporządza większością 26 
głosów, podozas gdy w poprzedniej sesyi miał 
większość 20 głosów, Senat składa się obecnie 
z 62 katolików, 41 postępowych i liberalnych, 
6 socyalistów. W  senacie ma iząd za sobą 
większość 15 głosów. W  poprzedniej miał 14.

Majunga (na Madagaskarze) 27 maja. Biu
ro Beutera donosi że zaszło tam 9 wypadków 
dżumy.

Kraków 27 maja Boboty około budowy 
kolei NowyTarg-Sucb.tE.ora będą rozpoczęto 
we wrześniu b. r.

Kraków 27 maja. Grono tutejszych oby
wateli czyni starania celem założenia od wrze- 
śma 190? pierwszej klasy gimnazyum realnego 
nowego typu. W  tym celu przygotowują ro 
dzioe podania do Sejmu i władz.

Poznań 27 maja. Policya w Gniewkowie 
zakazała 21 właścicielom firn używania pol
skiego brzmienia firmy.

Londyn 27 raaja. W Izbif gmin zapytał dep. 
Dalziel kanclerza skarbu Balfouru, kiedy będzie 
w możności złożyć obwiadczenio o sytuacyi w Afry
ce południowej. Balfour odpowiedział, że obecnie 
nic powiedzieć nie może.

Kraków 27 rnajt. Rade nadzorcza Towarzy
stwa wzpjemuych ubezpieczeń dokonała wyboru 
mężów zaufania, wchodzących w skiad komisyi 
likwidacyjnych, przyjęła sprawozdanie komisyi ra
chunkowej z działu ogniuwego, referowane przez 
p. Micuała Gai ap.cha; dyr. Kraiński postawił pod
czas dyskusyi wniosek, by ze względu ua liczne 
szkody, wyrządzane włościanom przez pożary, dy- 
rekeya zastanowiła się nad środkami, któreby skło
niły włościan do krycia dachów materyałnn ognio
trwałym. P Franciszek Pasikowski imieniem ko
misyi rachunLowoj Towarzystwa wzajemnego kre
dytu złożył sprawozdanie z działalności tej insty
tucji.

Kraków 2 r< majj. Dyrekcya kole! państwo
wych, po przeprowadzeniu kilku prub, zarządziła 
skrócenie czasu jazdy z Krakowa do Zakcpanegc, 
które przy pociągach sezonowych (odjazd 1O20 ra
no z Krakowa, odjazd 9’20 rano z Zakopanego) 
wynosić będzie — w porównaniu z rokiem poprze
dnim — całą godzinę, przy innych zaś po< lągach 
26 do 30 minut. Skrócenie czasu jazdy mnożln 
wionę zosthło przekształceniem linii Skawina-Sucha 
na normalne torową linię. Większe skrócenie czasn 
jest niemoibwe z powoda waranków na przestrzeni 
Chabówka-Zafiopane.

H O T E L  G E O R G E A .
Przyjechali dpia 27 maja. Księżna M Po- 

nińska z Krakowa. Hr. J Mycielski z Przeworska. 
L Horodyski z Tłmteńkiego L. Eneser z Dolinj. 
R. Kind, J Patek z Wiednia. A. Bnbe z fianau. 
F Bocheński z Mużyłowa. J. Gartenberg z Dro
hobycza. Hr. K. Dz>eduszycka z Sichowa. W. Ga
węcki z Królestwa. W, Wimmer z Niepołomic. B. 
Vilter z Paryża. L. Orslow z Anglii, G, Locke, S. 
Reiner L. Godner i E  Starckmann ze Stryju. 
K. Paygert z Sidorowa.

H O T E L  F R A N C U S K I
Przyischab dnia 27 maja. B. Wierzchieyscy 

z Kabarowiec. J. Kopertyński z Przemyślan. M. 
Wysocki z Jarosławia. Z. Starczewski z Królestwa 
PolsJr, Z. Łęczyński z Zaborza. N Lekczyński z 
Remenowa. E. Ostermanowa ze Stanisławowa. C. 
Wyszyński z Brazylii. H. Czajkowscy z Bobr
ki F. Banch z Sambora. M. Łuszczkiewiozowa z 
SoKala. N. Krajewski, z Remenowa. R. Dmowski 
z Krakowa. F. Wetulani z Tarnowa. B. Perl z 
Ozern.owiec. W. Boguccy z Pilzna. J. Wysoczań- 
ski z Drohobycza. W. Gasiorowski z Warszawy. 
M. Groblewski z Szczawnego. W. Grabiński z Ho- 
rodenki.

H O T E L  E U R O P E JS K I
ALBEBT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i
Przyjechali dnia 27 maja. K. Drananowski z 

Kamionki Strnm. St. Bogdanowicz z Dolinian. J, 
Horniki z Pragi. E. Barber z Suczawy, M. Laguna 
z Kijowa M, Gotlebuwn z Techlowa. Podpu^k. Fr. 
Dante oe Złoczowa. St, Kubicki z Klomensowa. J. 
Groneinan z Wńdnia. E. Traczewski z Finowiuo. 
Ks. Lemcki i L. Lewicki z Biały. St. Glazor ze 
Óchodr.icy.

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta nie pochodzi od Brdi icyi, nie bierze tei ona 

za nią nu siebie żadnej odpowiednialnośc:'

CoćdtMB)* pn«a*»wRk Pck>««* o gotoWc l  wnaMti 4o nabpob w tamm Hnlwi
Docent uniwersytetu

D r .  R D I t t A N  R E N C K B
b. asystent kliniki lekarskiej nniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk. ordynuje w  chorobach wewnętrznych 

od 3 — 5 ul. Kraszew suiego 3 . Telefon 588
K a r l s b a d

Alte Wiese nTire: Staffeln* D r W . K la le ti ewskl, 
b. asystent kliniki wewnętrznej Umieraj te tu Jagielloń

skiego, ordynuje jak lat ubiegłych.

Atelier dentystyczne
Hetmańska 6.

wykonuje się plombowanie, wyjmowanie ztbów bez bólu, 
wstr wianie sztucznych w kauczrku i złocie, w stosownych 

—ypudkach bez płytki.
____________ P r  d e n ty s ta  W ik tor  Ja i.k ow isk i.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
po odbyciu specjalnych studyów na klinikach we Lwo
wie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia do 1 października

w Karlsbadzie Stadt Athen
viu e vis kolumnady Muhlbrnnn.

L U D G A R O A B U D K O W S K A
n a u c z y c ie lk a  tan  :ÓW we Lwowie, R̂ mek 12, przyj
mie zamówienie na Czerwiec do domu obywatelskiego 
n» prowincyi. "W Lipcu i Sierpniu udzielać bęazie nauki 

tańców  ̂ Rymanowie.

l i  kc dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4 pret. Listy hipot ezne koronowe,
41/, pręt Listy hipoteczne,
5 pret. Listy hipot premiowane,
4 pret. Listy Tow. kred. aiemskiego,
4*/j pret Listy uankn krajowego,
4 pret. Listy n tn ti iraj owego,
5 pret. Oi ligacie komunalne Danku krajowego,
4 pret. Pożyczkę krajową,
4 uret Obligacye propinacyjne 

wszelkie renty państwowe.
Naato polecamy

Akcye galic. n o*varzjstwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej

szym kursie dziennym

KANTOR W YM IANY
c. k. u prz. gal. akc.

 Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853.

pod firmą;

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola LudnAka 1 

Poleca do ciągnienia 1 czerwca b. r.

P B O M E S Y
na losy państwowe z r. 18o4 po K, 14 za całe i 

po 8 ia połówki.
Główna w ygrana K„ 3 0 0 .0 0 0 .

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja całoroczna 
prenumeratę K. 8’40, na prowincyi K. 3 60

Wiedeń 27 maja. Knrsa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. żaki. kr. z obi. pr. r. r 188C 3°/0 267.- -  
« „ „ 1889 3V0 263—

Tow. źbgl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/r — >r-
Uregniow, Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°,0 285.50 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 %  256.— 
Bożyozka serbska prem. po 100 fr. 2"/„ 83.—
Tnreczio obi. prem kolej po 400 fr. 10( 90

b) bcz,prooentowe :
Bndaner fceńskie (Basilioa) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kued. dlu h. i p. po 100 zł. 43?.— , Olary 40 
zł, m. k. 18C.00, T izyczka in. Insbrukr. 20 z> 
82.OC, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł 73.— , Ofen 40 zł. 185.00 
Pulffy 40 zł. m. k. 189.00, Caerw. krryża anstr. 
10 zł. 67.25, Czerw, krznżr, węg. 5 zł. 29’— . 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 8 0 —, Salda 
40 zł. m. k. 235.— , Pożyozka saloburske 20 zł, 
76.25, Pożycrka St. Geuois 40 zł. m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 430 10.

Wiedeń 27 maja. (Giełda towarowa). Cu- 
K er (spokojnie) 17 i5 . Nafta galioyjska bez 
zm*any. Spirytus 3780

Berlin 27 maja. (Zamknięcie giełdy) (Po
dług obliczenia procentowego). Banknoty au
stryackie 85 25. Spirytus 33 80.

Paryż 27 inaja. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 10F22 Mąkt („Fleur de Pa- 
ris“) 2680.

Frankfurt 27 me ja. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 2I5 S0. Koleje państwowe 
000’ÓC. A lpiny 000 00. D :scunto OOOUC Laura 
000.00.

W Udeń 217 maja. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w  koronaoh i po 50 kilogramów). Pszb- 
niot na wiosnę 0 00—0 00, na maj-czerwieo 
8'96—8'97, na jesień 8 0 6 --8 0 7 ; żyto na wiosnę 
0 ’00—0 00, na maj-czerwien 7'46—7 48, na jesień 
7'04— 7’05; knknmdza na m.v‘-o«erwieo 5’52— 
5 ’5o, na ozerwieo-liyieo 0’0l)— 0’U0, na lipibo-sier- 
pień 5-67—5’6S, na sierpień-wrzesień 0 ’0C — 
0 00, na wrzbsień-pnżdziernih 5 72—£-73; owies 
na wiosnę 0 00—0 00, na maj-czerwieo 7 43 — 
7'45, na j jsień 6 1 5 —616. Rzepak na sierpien- 
wrzesień 12‘20—12 30. Olej rzepakowy na kwie- 
cień-maj 0’00—0 00, na wrzesień-grudzień 0.00 
—0'00. — Tendeneya: silna Pogoda : piękna.

Budapeszt 27 maja (Gieida z bożo wat 
(Knrsr w  koronach i po 60 kłg.). Psze- 
nior. na maj 8’64—8 65, na październik 7 77— 
7’78; żytu maj 7'16—7-20, na październik 6 71 
— C’72 ow?ss na maj 7 10 —7*1 &, na paździer
nik 6’7r<— 5 78 ; kukurudza na ruaj 5 2 4 - 5 ’25. 
na lipiec 5 28—5'29, na s-erpień £ 3 4 —5 36. 
Rzepak na sierpień l l '8 o —1195. Ofer?,y mier
ne. Onęó Bcuput, lepsza. Tendeneya : silna. Pó- 
,rod&: piękna.

Lw ów  27 maja. (Z isb> Handlowej).
Obliczerio w walncie koronowej.
A k cye  za 100 K ■ Kolej gai. Karola Lndwika p > 

420 Koron 420'f' ! do 424'00, Koliij Lwowsko-Użera.-Jaska 
pc 400 kor. Ó60.OO do 570.00 Banku hipotecznego po 
400 kor. 545.00 do — -00. Akcji 1 garbarni w Rseszow.t 
po 400 kor — ■—  do ICO-— . Tow. Duaowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-—  do 1150.— . Barku du 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.—  do 380.—j.

LlStą" i- ( u l )  :n za snuikę Ba. k r hipot. gaU<. 
5 proc. loz. w 50 iat. z 10 proc, prem i' ">70 do 000 00, 
4 i póv pro* iog. w 50 lat 100'—  iiu 000 OO, 4 proc. loa. 
w 60 ia 96.80 do 90 00 Banku kraj. 4 i pół proc. loz W 
51 i-.t 101.00 do 101,70 B u ł  .u  kraj. 4 proc. loz w 57 iat 
97 00 d' §7,rifi. Tow. kreć. gal. siemzkie 4 proc, (I erm- 
sya' 96-80 do 66 50. 4 proc, iog w 41 i pół latach 95.8, 
dc 90.50, 4 pruć. lo* w 5b tat 96-80 do 97.0

otiUgi za sztok Gal. fund. propiuacjjnego 4 pi o 
98-60 do — ■— . łralowińskisgu ton... propin. 5 proc. 102-50 
do — ■— . Kom. Banku krą,. 5 proc. (IX emis; ; 10a-3( do, 
108 00. Kolejowe lokaane Lamtu Krajowego 4 procentowe 
po 20t koroi 96 8(1 do 97 00. T-iijotj' kraj, < 1. 1878 6 
proc. — "— do — .— .aproc.z 1996 r. 97 20 dr 97 90, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94 00 do 94 70, 41/,1),
po 200 koron 10000 do 100 70.

Monety, Luka ces. rs 1 -22 do 1 .-84 Napoi.we - 
dor 19-10 do 19-8U. B,uhsl losyjski papierowy 2.''2.50 do 
254.50. 100 marek niemieckich 117-10 do 117-80.

Ruch D o c ią g o w  K o le jo w y c h
walny od Igo maja 19C2 roku wedłup czasu środkowo 

europej&kiego,
P rrychodzą do Lu p w b :

Z Krakowa: 2.31f 1 3 3 , B'40*, 6-10, 8-5u, 5-50i9.60*
Z Rzeszowa J9-2(>.
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz i święta) 9.32*.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): ? ’3 Ł , fl-Ot,

10.20*; na i?-dzamoje: £ 2 0 , " 40, 617, 10 02*.
Z Tarnopola : 8 85* (na dw. gł.j; £ 14* na łodzan-ze 
Z Czerriowiec : 12-13% 1*49 c"20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanibiai rowa: 11-55.
Zi Stryj „ 8-10, 110 4-40. 10 50*.
Z Brzuehowic (od 16/5 do 14/9 włącznie) 6.50, £'.12*.
Z Brzuehowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w nied ńele 

święta) 8.14, Ł.041 
Z Janowa 7 46, 128, 9-26*. 10 08*.

O dchodzą ~e Lcrowr s 
Do Krakowa: 12 4 5 4 A ’3 t  2 PB. 4-15*.a-40, G’20* ,1100* 
Do Rzeszowa -. 8-C.
Do Przemyśla; P2C*.
Do Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2 00.
Dc Podwołociysk z dworca głównego : 1 1 5  <j-30 h OO1- 

11-10*, n Pouzamezc 2 19, 6-48, 9.20* tl-82*.
Do Tarnopola: 10 i ' Jw jłównego i 10-57 zPodzemrwt. 
Do Ozerniowiic: 7  81*, 2 -4 0 , 6 25, 10 30 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Di' Siryja; 6’85, 9-00, s-05 6-85*.
Di Brzuehowic od 15/5 ao la/9 codziennie, 5.60*, 8.26 
Do Brzuehowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, &.16*.
Dc Janowa: 9 15, 1-26, 8-15 6-8"!*, 1005*

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnsta-ni; cocirar icine oznaczone są gwiazdką Poci. no. 
em liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rtnu

ńłloRW
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M A T E C Z K A
POWIEŚO 

P - i w ł a D' A i g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
— Odprowadzał kto pans ?
— Nikt. Nie było lokaja w przedpr tfojn, 

zresztą książę Grand-Orcii nie przywoływał 
go i nie dzwonił.

— Panie Gomer, przykro mi powiedzieć, ie  
cała pańskie opowiadar e jest kłamstwem.

Margrabia de Yerriere?, usłyszawszy to 
zaprzeozenie brutalne, oburzył się zapominu- 
’ąc, że stoi przed sędzią, mająoym prawo, dzię
ki swej nieograniczonej władzy, znieważać >zic ■ 
wieka bezbronnego,’f cboiał odrzec, lecz sędz.a, 
nie dając mu przyjść do słowa, mówił d a le j:

— Nio rue wspominasz pan o tern, że przed 
wyjściem pan, człowiek młody, będący w sijje 
wieku, rzuciłeś się na księcia starca dusiłeś 
go. Ale nie umarł na szczęście dla siebie, na 
nieszczęście dla pana, gdyż po odejściu twojem 
służący jego, wszedłszy do pokoju i znalazłszy 
go leżącego na posadzce i nieptzyt m c ego, 
wezwał ratunku. Dopi Bro po upływie kilku go
dzin książę, odzyskawszy przytomność, mógł 
opowiedzieć szczegóły zamachu, którego stuł 
się ofiarą.

- Jakto, i on mówi, że ja  rzuciłem się na 
niego ?

—  Tak, pan, człowiek nieznany mu, a o 
którego nazwisku dowiedzi ił  się dopiero z kar
ty wizytowej. Polieya, po przepLeniu ksiąg 
hotelowych i pokoi umeblowanych, prędko 
dowiedziała się, gdzie pan zatrzymałeś się. Ud 
szukać nasuępnie ślad pana, z dwojgiem dzieci 
i ps6m, było rzeczą łatwą.

Gomer, nie słuchając sędziego, z w ysił
kiem przypominał sobie, eo zaszło po rozstaniu

się jego z księciem. |
Zgnębiony troskami, zapommał o szczegó

łach i dopiero teraz w pamięci jego błysło 
światełko, które powoli wzmacniało się i zwię
kszało

Przypomniał sobie człowieka, na którego 
natknął się w przedpokoju, jego krzyki i gro
źby... własną oLęć pośpieszenia księciu z ra
tunkiem i wreszcie zaniechanie tego zamiaru.

Teraz dopiero zrozumiał manewr księcia, 
który, pragnąc pozbyć się gc, oskarżył o na
pad, popełniony przj* kogo innego.

lak wyjść z tej zasadzk’ ?
Czyż słowo jego, człowieka obcego i nie

znanego, może znaczyć tyle, co zapewnienie 
księcia, osoby tak wpływowej _ zręcznej ?

Gomer powiedział sobie, że jest zgubio
nym, mimo to jeszoze raz oświadczył że po
wiedział szczerą prawdę.

Ale sędzia nie wierzył mu
— Czyż nie lepiej — rzekł —  przyznać się 

i powiedzieć, ze zrozpaczony utratą majątku — 
gdyż przypuszczam i to nawet, że posiadałeś 
go pan w Ameryce —  w przystępie podniece
nia straciłeś pan zimną krew i rzeoiłeś się na 
kjięcia ?

— Niedawno wyraził się pan sędzia —  od
rzekł Gomer — że posiadam oczy uozoiwe, więc 
niech pan patrzy w nie, gdy będę mówił Przy
zwyczajony pan do czytania z twarzy, łatwo 
więc spostrzeże, ozy opowiadam praw lę, ozy 
kłamię.

Mówiłem księciu o przysługujących mi 
prawach i w  odpowiedzi otrzymałem pogróżki. 
W yszedłem więe w przedpokój i rozminąłem 
się z jakimś człowiekiem, prawdopodobnie na
leżącym do służby księcia. B ył on nadzwyczaj
nie wzburzonym i g ioził Księciu. W  pierwszej 
chwili obciąłem pośpieszyć z pomocą, acz prze
mogła uraza osobista.

— Odźwierny widział pana, gdys wychodził?
— Nie wiem. Nie widziałem go.

— W ięc dlaozego uciekłeś pan natychmiast 
z Paryża? Dlaozego puściłeś się pan w dvogę 
pieszo, jak zbrodniarz, pragnący zatrzeć za so
bą ślady ?

— Nie uozyni/em nio złogo i nie starałem 
się zacierać za sobą śladów. Chciałem zobaozyć 
się z jednym z przyjaciół moich, mieszkającym 
w Orleanie, oraz prosić go o niektóre oojpśnie- 
nia i o pomoc pieniężną.

—  Jak się n0-yw a ten przyjaciel ?
— Nie by ł on powiadomiony o mej wizycie, 

więc nie może potwierdzić myoh słów. PoL:e- 
w&ź pan nie wierzy mi, a z drugiej strony na
zwisko jego nie ma źadnigo związku z oskarże
niem pana Orand-Croii, więc nie widzę po
trzeby wymieniać ge.

— Ozy m c masz pan do tego inny en jeszcze 
powodów ?

— Owszem. W ym ieniwszy je, ułatwiłbym pa
nu oakryoie me, tajemnicy, a widzę, że lepiej 
nie odsłaniać jej.

3 y ło  już późno i badanie trwało dość 
długo.

— Dość na dzisią — rzekł sędzia. —  Napi
szę do Ameryki i zapytam, czy to, co mówiłeś 
o swem życiu podczas pobytu w New-Yorku 
jest prawdą.

—  Zwykłem  milczeć, gdy zmusza mnie do 
tego obowiązek — odrzekł margrabia — lecz 
nie kłamię nigdy.

Podpisał przeczytany s^bie protokół, po- 
czem odprowadzony został do cen.

—  Cóż powiesz pan o nim ? — po odejśoiu 
więźnia zapytał sędzia pisarza.

— Oory ma uczciwe i zachowuje się tak, 
że nie wygląda na łotra.

— Och! * ie potizeba być łotrem, ażeby 
w przystępie gniewu i mając stare raohunki 
do uregulowania, rzuuió się na tego nieprzy 
j  "mnego księcia de Grand-Croii.

— W  tav im razie przyzrałby się. Jestem 
praw ie pewnym, że on nie kłamie. Ody tym

czasem tamten! Przychodził tu kilka razy i z% 
sażdą wizytą swoj,,, sprawił na mnie jak naj
gorsze wrażenia.

— A  jednak ma opinię człowieka uczci w ego.
—  b eoh pan sędzia powie raczej, ma wiel

ki majątek. Pieniędzm wszystko można zrobić, 
nawet zjednać sobie opinię publiczną !

— Co mogło uajsó między tymi luazmi — 
mówił sędzia namyślony — jak się panu zdaje?

—  Może i w tej sprawie odgrywa jakąś rolę 
kobieta.

— Potrzeba będzie to zbadać.

11Oomer powrócił do celi w najwyższym 
stopniu zniechęcony.

Co robić ?
Odkryć rzeczywiste nazwisko swoje?
Lecz w takim razie jeżeli sięoiu de Grand- 

Croix uda się pokierować sprawą tak, że mar
grabia będzie potępiony, wtedy i szanowane 
nazwisko, którego on i syn jego są ostatnimi 
przecistaw loielami, zostanie shańbione

Niekorzystny cień na nie rzuci nadto 
dawniejszy proces o uwiedzenie nlopołnoletm j

"W konon jeżeli żona jego żyje, to książę 
de Grand Croix obawiając się, by nie stanęła 
w obronie swego męża, uozyni wszystko, aże
by zmusić ją  do milozenia.

Z  drugiej strony jeżeli Henryka uniknęła 
zasadzek księcia, to nadanie rozgłosu tej spra
wie będzie najlepszym środkiem przekonania 
isj, że ci, których uważała za zmarłych, żyją 
i przybyli dopominać się o swe prawa.

Dawniej H enrjka nie czytywała dzienni
ków, ale dziś może ją one interesują.

Jak obłąkany chodził po celi i nie umiał 
zdobyć się na postanowienie stanowcze.

Z  jednej strony, silniejszy nad jego wolę 
instykt nakazywał mu wyznać całą prawdę, 
z drugiej powstrzymywała go miłość ojcow 
ska, lękał się bowiem, by książę nie zażądał

od poliuyi odszukania dzieci, których księżna 
de Grand-Oron była babką, a tern °amem 
w nieobecności ojca oraz matki, i opiekunką 
prawną.

ZnnlazŁny się w rękaon człowieka taK 
ohciwego i bez skrupułów, by łyby  narażone 
na największe niebezpieczeństwo.

Przez kilka dni następnych Gomer nie 
był wzywany do badania.

Pozostając w samotności, gubił się dalej 
w wyborze postanowienia i rozpamiętywał swe 
życ >.

U iodził się u samych stóp Pirenejów i 
tam umarła jego matka, wydając go na świat.

Ojoiec jogo, który ożenił się z miłości, 
nie m ógł przebaczyć mu tej śmierci i nie 
chciał go nawet widzieć

Zresztą margrabia Henryk de Yerrieres, 
dotknięty chorobą śmiertelną, prawie nie o- 
puszczał swt o pokoju

Jan wya w y w a l się sam w parku pała
cowym, z psami i ptactwem, pod bardzo po
błażliwą op :eką księdza Soubiradu, proboszcza 
małe j wiosim na granicy hiszpański ej, ozłowie 
ka niezmiern e prawego i miłosiernego, lecz 
jednocześnie w najwyższym stopniu fanatyka.

Nie uznawał on niczego no za dogmata
mi i przepisami religijneroi.

Prawa ludzkie, 1 ’szpańskie czy francu
skie, koaeks, sądy, wszelkie instytucye jpołe- 
czne u..e miały w jego oozaoh żadnego znaczenia, 

jłzeoz j wisty chrześcijanin nie powinien 
im ulegać.

To też gdy pewnego dnia otrzymał rozkaz 
wzbrani -jąoy ma udzielania ślubu religijnego, 
jeżeli nowożeńcy nie złożą świadeotwa mera 
o dokonaniu formalnośoi cywilnych, opuścił 
swą pt rafię francuską i został proboszczem 
w małej wiosce hiszpańskiej, gdzie prawi. ta 
kie nie obowiązywały.

(Ciąp dahzy nastąpi)

| Po cenach
■* redt»Koyjnych ogłoszenia d- w»«yst- 
S  kich bei wyjątku dzienników, 
9  lwów .Kich , krakow sxicn ,

: war i >aw sklc i, wie .eńskicn, 
czeskich, francazkich t  j  ,, 
ozisopijm fachowych n_«isoowych, 
lamiejscow ych i zagranicznych, za
mówienia na klmze i rysunk do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje
A jencja  dzienników i ogłoszeń

Sokcłow^kiegt 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

Skład płócien K orczyńskich
Lwów, Halicka 16 poleca kompletnie go
towe wyprawy ślubne w. az z kołdrami 
i materacami od złr. 200.

O t w a r t o

w Pasażu Mikolascha
c c i -u .llc .sr -KZręstej 

Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =

Widoki natury =~pod~óże Sto
lice świata —  W yp ra w y nauko* 
we =  W ypadki historyczne - 
O b ra z y  z  postępu ctywiMzacyl 
Sztuka i n au k . = itd itd.

^=Zmiana obrazów co tygodnia=  
Od 25-go maja

N - e d e r l a n d y

r z y  pokoje, kuchnia, przedpokój na 
erze od 1 czerwca do wynajęcia, Zy
iewicza 37.

Orut kolczasty do ogrodzeń (Gru
bera sorca, kolee co 6 cm.) pc zł. 4 za 
ICO metrów, przy większym odbiorze do
daję odpowiednią ilość skóbelków do 
umocowania, poleca Piotr JhrZr*' StOW* 
ski handel żUftzny we Lwowib, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

u  ealnośc
Ł\JVorzvSLnie

 _________  w środku miasta bardzo
C korzy sunie do sprzedania. Puśrednict 

vo wyalnczone. Bliższych wiadomości 
i dzieli kancelarya ad w. dr. Zygmunta 
jisiewicza, Lwów, ul. Akademicka 19

Do w ypra w  śiubnycn Mater-.-c 
czyste włosienne od zł 14, 16, 18, 20 do 
zł. 30. Materace z morskiej rośliny ;ł 
6, 7, 8 do 10. Sienniki zwjkłe i spręży
nowe, poduszki, prześcieradła, poszewki 
poleca najtaniej wyłączny ' kłal i pra
cownia kołder i materaców. Józef 
SctlUSier, Lwów, Kopernika 5.

— W ybrzeża  m orskie- - P o r t y =  
O k rę ty—  Kąpiele moi kie S ch e - 
weningen— M ia s ta : Am sterdam , 
Haaga Delh, Gronningen, Utrechi 
etc. etc. =
W s t ę p  ! 0  ct.

Otwarte oi lOtei rano no lOtej wieczór.

M asła deserowego okoł„ JO alg. .ty
godniowo jesteśmy gotowi >db‘ erać na 
podstawie umowy co do suaic i do jawy 
Oferty z podaniem ceny i ilości p r.H adr. 
S. Sokołowski, Pasa 1 Hausmanna, Lwów 
Nr 715.

M ło c a r n ia  sztyftowa przewozowa 
w dobrym jtanie z fabryki Claythona & 
Sbuttiewortha do sprzedani u PoSZtJ- 
tu ją dzierżawy folwarku w, dobie., gle

bie zaraz. Zarząd dóbr Orcbowice, p. 
Sądowa Wisznia.

P ap ie ry  kancelaryjne, ńs.owe, 
rysunkowe, wszelkie przybory do pisa
nia, rysowania i malowania pmeca 8ta -
n i sław Gabriel, Lwów, ul. K a ro la  
Ludw ika t.

Na S p r z e d a ż  majątki ziemoki w 
różnycl okolicach kraju zbadane przez 
naszych fachowych mężów zaufania.

D zie rża w y  większych i mniejszych 
folwarków iakżs z gorzelniami poleca

Lwowska Izba załatwień
we Lwowie plac Dąbrowskiego 1. 5.
Bona Tra n cu zk a  i nauczycielka 

P olka  z  m uzyką są za ra z  do 
um ieszczenia pr ez biuro Z a g ó r
skie] Lw ów , ul C h o rą żczyzn a  7.

U In. sł pośrednictwa Antoniny We 
reszczyńskiej poleca wszelkiej kategoryi 
wyż-izą i niższą służbę, Lwów, Batorego 6.

Poszukuję mieszkania o 7 lnb 8 po 
kojach, w dobrem położen-u od 1 paź
dziernika. Oferty z podaniem t zyns.u 
adresować: Jan KozwadowsLi, MicJ..:-
wicia 11 a.

o g ro d n ik  kawaler, obunaj irnony 
wszechstronnie w tejże gałęzi, z chlubne 
mi świadectwami przyjmie nrsadę z ar tz 
lub później, poste restante nDoory“. Tar
nopol.

Gospodarz tawodowy, posiadający 
własny kapitał, poszukuje odpo wie Inej 
posady. Adresu i szczegółów ud-ieli z 
grzeczności Wny A. Nartowski, Lwów 
Kochanowskiego 1. 10 pa-ter.

i. irze ln ik  żonaty, bezdzietny z więk
szą praktyką w parowych gorzelniach, 
znający się na mechanice i gospodarce, 
zobowiązuje 3ii oddawać 1 klg. skrobi 
59 pr. ods.: litr . poszukuje posady od 1 
lipca. Łaskawe zgłoszenia: G-orzeln.k p.
r. Brzotdowce.

Kupujmy u żródra krajowego!
pół Ko najwyborniejszych cukrów deser.

złr. 1.20 ct. 
pół Ko herbatników mięszanych złr. 1. 
pół Ko czekolady doskonałej po 70 ct., 80 

ct. i 1 jrlr.
Cacao oatłuszczone proszkowane zalecane 

pr-ez PP lekarzy po 40 ct,, 75 ct. i 
1 «łr -o ct.

Herbatę ch.i sko-rosyjską świetną pacz
ka iO ct. poleca H. r F t f c E R  wła- 

jl par _ w ej fabryki czekoladr i cu- 
we Lwor ie al Kopernika 8 obok 

Pasażu Mikolascha. 
Zamówienia z prowincyi wysyła 

odwrotną pocztą za pobraniem.
się

a  F i r i E
rozsyła

4 x/ a kg. B a ln a  szlachet. zł. 4 ’50 
41/, „ I*o rto rio « „ B'—  

r, - • • n 5.85
43/3 „ Alocca praw. arab. 6-75 
4 1/, „ K a w a  zLch.-mdyj-

I. najdelikatiiiajaza 7,(?0 
do tego może być dopakowana 
H e rb a ta  la S ou ch oiig  (her
bata familijna) t/Ł K. zł. 1, 
1/a K. 5u ct. w oryginalnych 
puszkach chińskich. Wszystko 
oclone, opłacone ra zaliczką lub 
za poprzedniem nadesłaniem 

należytości.
flfl. J .  F t a d o ,  F i u m e .

J u ż
został otworzony największy magazyn

t o w a r ó w  p a r t y jn y c h
we Lwowie

w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a
i poleca .

20.000
resztek wełnianych na suknie dam

skie

20.000
resztek jedwabnych na bluzki

5.000
angielskich resztek na ubrania męsnie 
kompletne ubrania od zł. 3‘48 po

cząwszy

5.000
gotowych bluzek damskich od 68 ct.

począwszy 
oraz wielki wybór nowości dla pa

nów, pań i dzieci.

Spółka fjikffiiza Polska w Kralowie
wydała i polec nustępające dzieła ;

Abgar-Suttan Nea, powieść współczesna, 
kor. 4 .
w opra irie płóciennej l or. 5 .

Barbey d'Auremlly K aw aler de* To u  
Ches, powieść, rzekład L u c y a n a  
B y d ł o ,  koi. 3 .2 0 .  w opr. płóciennej 
kor 4 .2 0

* Bem- M TT. J> pot daniu polakiem 
1863 r. Tłómaczenie z rosyjskiego 
oryginału, wydanego kosztem rządu, a 
następnie doszczętnie zniszczonego.

3 obszerne tomy z albumem 60 por 
tretów i scen, broszurowane kor. 16, 
w oprawie płóciennej ko-  18

Czerniak Wiktor, Prof. Uniw, StUfśya 
tliótocycziie , przeważnie z XVII 
wieku, kor, 6, w oprawie kor, 7.

Dostojewski T. W spomnienia z m a il 
Wego domu (W  Katordze), przełożył 
Prof. Tre.iak, d r u g i e  w y d a n i e  
kor. 3 .2 0 ,  v oprą.. ie kor. 4 .
* Gadon Lubomir, E m ig ra cya  poi 
S ka po upadku powstania listopado 
wego, 3 obszerne tomy kor. 15, w opra
wie kor. 1C

Irena, powieść z czasów prześladowania 
chrześcijan przez D oalecyana Wyda
nie trzecie, kor. 3  w opr. płócienej 
kor i i .

* Kalinka Ks. W. G a licy  > i K rak ów  
pod panowaniem auatryackiem .
kor. 5 , w oprawie kor. 6 .

* —  Dzieła, Tom X I , ooejmuje : Ży
ciorys jenerała Ijgz. Chłapowskiego i 
żywot Tad. Tyszkiewicza, kor. 4 ,  w 
oprawie k. 5 .

* Klaczko Julian, Anneksya w  da* 
wnej P olsce, (O unii Litwy z Pol
ską). pierwsze tłómaczenie tej prawie, 
nieznanej pracy znakomitego autora, 
z przedmową 3t. Tarnowskiego, :or. 
1.50 w op płóciennej koi. 2  3 0 ,

* Lej kin N. A Nasi zagranicą, hu
morystyczny opis podróży rosyjskiej 
pary małżonków po Paryżu i Jtrancyi, 
2 tomy, kor. 5, w oprawie kor 7

* —  Pod hiszpansKlem nieL~m,
humorystyczny opić podróży małżon
ków Iwanowów do Biarritz i Madrytu, 
kor. 4 ,  w oprawie kor. 3 .

* —  Kędy pom arańcze dojrzewa*
ją ,  pod: óż tejże pary po Włoszech, 
kor. 3  2 0 .

»T r y 1 o g i a“ pełna humoru osła
wionego pisarza rosyjskiego.

Morawski Kazimierz, Piot. tlniw. W ier
sze I p roza .

Pierwsze zbiorowe wydanie pięlnych a 
mału komu znanych utworów poetycz

nych i przemówień pełnych zapału pa- 
bryotyeznego. Cena kor. 3 , w oprawie 
kor. 4 , wydanie na papierze czerpa
nym koi. 5  

Morawski Maryan Ks. Prof. U nii'. Jag. 
Filozofia j jej zaaanle wydanie 
trzocie, obszerny tom o przeszło 400 
1 iron Kor. u.

Piekosiński i Szujski, S ta ry  Kraków , 
w 900 rocznicę jegc narodowego cha
rakteru -dzieje Krakowa od r. 1000 po 
koniec X\ wieku, staranne wydanie 
z 57 autentyuznemi rycinami, kor. 
3 .5 0  w pięknij opr. kor. 5 .

Treść w skróceniu: Wstęp — naj
dawniejsze wiadomości— do historyiśw, 
Stanisława — prawo niemieckie —■ mie
szczanie na widowni politycznej, ich 
rozruchy, znaczen.e, zamożność; wznie- 
oienie uniwersytetu — ustanowienie sądu 
wyższego — topografia miasta— Kościół 
N. Maryi "Panny — Bada miejsfca, jej 
czynność prawodawcza policyjna, finan
sowa i handlowa—cenzura obyczajowa — 
sądownictwo miejskie — oświata — ma- 
jąteK miasta - - dzieje Żydów — ruch 
luanościowy
Sizeranne Robert, M alarstw o W s p ó ł

czesne w  A n glii, autoryzowane 
tłómaczenie z 12 zuakomicie odbitemi 
rycin., b £J. w opr 6 ,

Tołst r Leon lir. A nna Karenina, po- 
wibść trzy  tomy kor. 10, w oprawie 
k. 13,

Tomkowicz Stanisław, c. k., konserv itor 
zabytKow sztuki, K atedr? na H a  
Welu i jej restauracyą, z 1 tablicą i 
15 rycinami, kor. 1 .5 0 , w oprawie kor. 
2 .5 0 .

Dzieje katedry Wawelskiej od cza
sów najdawniejszych, oparte na najnow
szych źródłach, między innemi na do
chodzeniach technicznych prof. Odrzy- 
wolskiego, twórcy restauracyi, i na dzie

le prof. Wojciechowskiego.
* Yentura dr Raulita X  Po łanni* 

ctwtip katolic klej niewiasty od po
czątku chrześcijaństwa po nasze czasy, 
tłóma izył Stan, Koźmian; tom I za 
całość, tomów cztery, kor, 12 w opra
wie starannej kor. 16 .

Aaehargasiewic” Jan, Taje*fil.ica Ste
fanii, powieść w 2 tomach, kor. 5 , w 
oprawie kor. 7.

Z w yczaje  tow arzy kie (Le „avoir 
vivre) wraz z nauką życia. Poglądy aa 
zachowanie się w ważniejszych okoli
cznościach życia towarzyskiego.— W y
danie trzecie, kor. 2 .7 C , opr. w płó
tno kor 3  6 0

O O O Q O O O  ^ O O O O O O O O O O O O ’< ^ X X X X X X ^ . P O O O O O O O O

FERFUMERYA ZESO & CO.
nadworn- dostawcy Wiedeń I., Graben 7

polecają bogato zaopatr zony skład prawdziwych francuskich i angiel
skich oryginalnych perfum po burazo niskich cenach; wielki wybór 
najlepszych angielskich szczoteczek do zębów i pr.znogci, szczotek 
do włosów, dalej grzebieni wszelkiego rodzaju z oprawą rogową, 
szyldkretową, lub z kości słoniowej. Jako osobliwość ar,.TlU ’. 
liznana za wyborną angielska „Eau de Cologne Zenou po

K . 2, 4, 8, 14 i 16 
„ Eażdy artykuł wysyła się natychmiast za zaliczką.— Cenniki opłatnie.

O O O O O O O b O O O O b d k iO ^ J G O O I

Warszawska fabryka gorsetów  

L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsetj atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, goi sety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karmieni' sapno 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trsymamt, riickeiiiialtery 

i inne gorsety hygieniozne.
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

Zw .tcim y uwagę na nowe, trzecie  z  rzędu wydanie dzieła 
S T . TA R N O W SK IEG O :

M a s z e  d z ie je  w  X IX  w ie k u
(porozbiorowe dzieje Polski) 

doprowadzone Jo ostatnich czasów — przyozdobione l^fO wspaniałemi illustra- 
cyami, oprawa przepyszne z ner hem Polski, odbitym ^e_kolorach.

10 egz. brosz. kor. 25 —zamiast 
50 „ „ „ 1 2 0 -  „

100 ,, ,, ,, 22 „
10 tanio opr. (karton.) kor. 3 0  „
50 ,, ,, „ „ 140 ,,

U0 „ „ 260 „

3 u
150

J O
35

175
361

C E N Y :
1) za 1 egzemplarz broszurowany aor. 3
2) ,, 1 „ kartonowany kor 3 50
3) „  1 opraw, w płótno kor 5
4) „  1 egz. opr. w półsk. fran. lub niem. k 6 
Na portoryum należy dołn czyć 50 groszy.
(f^** Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem nal m

laohunek zamawiającego). *li*4 
Prócz wydania zwykłego posiadamy drukowane na franc pap,erzt, kredowanym 
(glacó) w cenie: broszur, kor 4  i 6 . epraw. w płótno angielskie kor. 6  i 8 , 

w półskórek kor. IO, w skórę szagrenową kor. 12 do 20

Do oab jtia  za pośrednictwem Każdej Ksitjgariii. Odwrotnie w js j ła  Spółka W jia w o itz a  w Krakowie.

K ą jle p m  i najbardziej polecenia godne
- aą dfcisiaj

Kosiarki, Żniwiarki i Wiązałk:
„ B U C K E Y g *

fabrjki Aultman, Miller & Co w Akron, Ohio, U. S. A.
Z alety : n a d e r p ro s ta  k o n H trn k c y a , n a jlep szy 

in a łe ry a ł, najsta ra n nie jsze  w yk o n a n ie , zu p e łn e  zró* 
rnow ańeiiie  (zbalansowanie) m a szyn , dlatego le k k i, 

sp o k o jn y  poebód i zu p e łn e  w y zy s k a n ie  s iły  po
ciągowej.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę i ńu - 
P' owinę oraz Składy komisowe posiada

ZWIĄZEK HANDLOWY KÓŁEK R0LNICZYGH
w  Krakow ie w e łaoow ie

ul. Pijarska 4. ul. Kopernika 2.
Wszystkie maszyny i części «apasowe zawsze na skcadzie 

Polskie illustrowane katalogi darmo i opłatnie-

W  życiu  nigdy więcej się nie 
n a d a rz y !

kupować o 400 procent taniej.
Każdy Obzczędm 24 złr, przy sprowadze

niu mego znakomitego i wszędzie znanego

Fonografu.
Takowy mówi- gra 

śpiewa polskie pieśni, 
rozmowy, śpiewy, mar
sze itp. z zadziwiającą 
naturalnością, jest przy 

wszystkich za Da wach nieprześcigi iony i 
sprawia każaej famim przyjemne wie
czory,

Dujcarczam fonogram tego, który przed
tem kosztował 30 zł., obecnie po nieby 
wale nizkiej cenie 6 zł. dedaje 1 wałek 
bezpłatnie i liczę uastępne wałki po 
75 et.

Przesyłka tylko za zaliczką lub aa 
nadesłaniem należytości do B r^vm a n a  
centrali fonografów w  K rakow ie  fach 
poczt. 77.

W A .
„ t * T « I U .« -

L w ó w , ulica 3-go M aja liczba 2
poleca:

wyborne kaw y pół kilo 65 ct., 75 ct.
>j. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50 . 

koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od 1-20 '/a lit, Kakao holen

derskie pół kg. 130.

lub za zaliczką (porto na

Wskutek najwyższego 
rozkazu

jego cesar. krdlew 
Mo&ci.

X X I I .  C .  k .  L o t e r y a  p a ń s t w o w a
na ogólne wojskowo-dobroczynne cele.

T a  p i e n i ę ż n a  i o t e r y a
Jedyna w  A u s try i prawnie dozwoiuna, 

zawiera 1 7 .8 2 2  w y g r a n y c h  w  g o t ó w c e  w ogólnej 
sumie 4 4 2 . 8 5 0  k o r o n .
Głów na w ygrana wynosi:

S O O . O O O  k o r o n  g o ^ ó w k  ą .
Ciągnienie nastąpi bezwarunkowo 12 ’ozerwoR 1902.

M T  K a ż d y  lo s  k o s z t u je  4  k o r o n y ,
Logy otrzymać można w oddziale dla lor.eryi Państwowych, Wiedeń 

III, Vordere ZollLmtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnyoh, trafikach, w urzę
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. Plany wygranych bezpłatnie.

L o s y  w ysyłane zostają franko.
O d c. k. D yre k cyi loteryjnej

oadzial dla loteryi państwowych.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

Bystra obok bielska
t i z l ą z k  a u s t r y a c k i .

W ytw orne ‘irządzenie. 2  lekarzy.

P u d r  s a l ic y lo w y
przeciw poceniu i odparzaniu nóg. Cena 50 h. i I K.

J M  1 9  L A T O W I C Z
n .■ Lwów ul. Sykstusha l. 25 i ul. Halicka l.

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska, l. 24.

Lubień. “P I
Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Rąpieie borowinowe Dla potrze
bujących ku racy i wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający pud 
kierownictwem faohowem. Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacyą. Kąpiele 
rzeczne Leczy się a nndzwyczajnjin skutkiem reumatyzm, wypociny po zapale
niach, oorzęk po zv icnnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnjone postacie kiły, 
otyłość, oh irohy ko tece, przewłor-zne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd Ei&kier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztcwy ze tjwowa 1 kor. 5(1 h Ra żądanre przesyła 
dyrekeya prospekta franco. O tw urcie  sezonu 2 0  ma|a. W pierw i ty m se

zonie o 30% taniej. Lekarz zakł. Dr. Włau. Kruszyńsk:..

i Najtańsze 
Aparata 

ODPfDOWt

usfnpcH|.9 2̂9, we g.paf.i4373
Fabryka maszyn 

[ OiUtWARNIA ZELAZA

E . B R E 0 T i S ' ¥
y» O T T Y N  I i (Ga ik y a .) 

#.ArtZdrrud.i.ia,
/ J f f l ^ o b o fn ' Kow'

N A J T A N I E J
znakomite arom atyczne H erbaty

silnie naciągające
pół kila zl. ct.

C o n g o  . . . . s „ 1 '60
- i  ih oi.p  „ „ 2 ~

M  ę la n g e  de Londres ,  3' —
KaiSOW czarna ,  „ 4''—

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł, 40 ot., 1'60 i 2 zł.

^  - A ,  ^ 7 7 ” “2 “
znakomite w „maku w worecz1 ich po 
4% kg. opłacane do Tcażdcj staoyi poczto

we | w kraju.
i  m  w jreczki 

zł. ct. I3/* kg.

, Ueylon gruboziaru. ttyb. 2'20 
C eylon najprzedniejsza- 216

l C eylon średnia,',^. . . 2  08
, Leylon zielona . . . . 2 —
I Ceylon perłowa . . . .  2.16
t M okka arabska . . - 2'16
i Jaw ; złota . . . . . .  2 16
K arrakaa znak. w 1'80

ę LEONARD* S "'LECKl
^  Lwów, ul. Batorej (O 2 Każde zlecenie 

hM odwrotnie 3 ałaie się.

ił. ot. 
10 69 
10-40 
1 0 -  

9 65 
1040 
10 04 
10 40 
6.50

HANDEL

P JjM  I BIELIZNY 

JANARI EDLA
W E LW OW IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
K o s z u le  s a lo n o w e

po zł. j/05, 1-65, 2 - - ,  2-20. 2-50 i 3. 
Ko IZUle z przodami v  zakładki pi

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 3, 3’30, 
3-70.

Koufzule kolor., kretonow e lub z Kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3.

K  l tU ie Kolorowe saaynowe po zł.
2-45.

K oszulę  nocne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiana na wzór ukra ń- 
sklch io zł. 2‘30, 2-50 i 2-75.

A c - :uie dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60 

FÓtkOSZUlkl r kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rzo d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K ołn ierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz zł. 2'50, dla chłopa
ków zł. 2'10.

M ankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4'50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, 1'30, 140 i 1-70. 
dla chłopaków  Z dym y po zł 0-95 

i t-^0.
Skarpetki męski*; tu zł. 4, 5,

6, 7-50 i 10 lla chłopaków tuzin zł. 
3 .0, 4, 4-s0.

Kaftaniki od potu cienkie i siat
kowe ffichweissauger po zł. 0-90 i 1.

Kam izelki do polowania weł- 
niine z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P ończoch y di polowania i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
n . l-7 i, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
O ryginalne  prof. dr. Jdqera  
W yroby z najszlachetniejszej wełny, 
lalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających pc cenacn 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne b.alc 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3,
3-60, 4-50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 1 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ct. 
P araso le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Johann Maria Farina Julichsplatz 4“ 
flakon zł. 0*50, 1, 1*50, 3,

k r a w a t y
w prueróinych  fasonach. 

Zamówienia * prow incyi wykonują
się najstaranniej.

Najnowszy

Cennik
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

dla P, T . Publiczności u

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

Redaktor odpowiedzialny L udw rik  H t li ł o W k L Yapier z fabryki Czermińskiej. Z  d ru ka rń . E . W :niar*a


